
Nr. 157. Rocznik XIII.
Kuryer Poznański 

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświątecznych. 

Hedakcya: 
plac Wilhelmowski nr. 18. 

Administracya i JEJsspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 16, w Diukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedp łata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fęnygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy mo 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Czwartek, dnia 1O lipca 1884. JÚZEF SZMYT z Poznania.
Rajchmann i P ren dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22.

AJENCYE KURYERA
R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu,

POZNAŃSKIEGO:
W Bazylei Dreźnie, öÄ? Hal i 7Í. Strassburg«, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu^ Zurychu.

Lubece, Norymberdze. — Havas LaffiteÆComp. w Paryżu place de la Bourse 8. Hasenstein & Vogler:

Poznań, 9 lipca.
(Zwycięstwo katolików belgijskich podczas wybo
rów do senatu. Przedwstępne narady stronnictw 
senatu francuskiego nad rewizyą konstytucvi i 
wybór członków komisyi dla zbadania projektu 
rządowego. - Wrzaski radykałów angielskich 
przeciw Izbie lordów z powodu zachowania się jćj 
względem bilu reformy ivyborczéj. - Przyjęci« 
ofiary kolonii australskich ze strony rządu ángieh 
skiego i ustanowienie komisarza dla wykonywania 
opi' lii nad wschodniemi wybrzeżami Nowej Gwinei 
— Z konferencyi egipskiej. - Z zatargu chirisko- 
traucuskiego. — Pogłoska o zamachu na cesarza 

austryackiego.) i
Liberaluo-masońskie stronnictwo w Bel 

gii poniosło, jak nie trudno było przewi 
dzień, dotkliwą klęskę podczas wczoraj 
szych wyborów do senatu. Telegram 
brukselski biura Wolffa nie podaje nam 
do téj chwili zupełnego rezultatu wybo
rów, . ale z tego, co już dziś wiadomo, 
wnosić można, że katolicy Belgii odniosą 
ten sam tryumf, co przy wyborach do 
Izby reprezentantów. W Gandawie utra
ciła partya liberalna 4 krzesła; w Ver 
viers 2 a w Tournai 1 krzesło. W Bru 
kseli i w innych miejscowościach przyj 
dzie do ściślejszych wyborów. Według 
dotychczasowego obliczenia będzie kon- 
serwatywno-katolickie stronnictwo rozpo
rządzało w senacie większością 10 gło
sów. (Zob. „Telegramy.“)

Punkt ciężkości wewnętrznej i parla
mentarnej polityki we Francyi spoczywa 
obecnie w senacie, któremu, jakeśmy już 
donosili, przedłożył p. Ferry projekt re- 
wizyi konstytucyi. Na dniu 5 b. m. od
były wszystkie grupy senatu frakcyjne 
posiedzenia i wypowiedziały swą opinią 
0 projekcie rządowym. Lewe centrum, 
które w téj sprawie decydować będzie, 
nie powzięło dotąd uchwały, ale z 37 
członków obecnych oświadczyło się 34 
przeciw projektowi, a tylko 3 za pro
jektem. Leon Say, przywódzca leweg„ 
.fiWtrum, wygłosił dłuższą mowę,, w której 
wywodził, że nie'jest wprawdzie zasa"

..dniczym przeciwnikiem rewizyi konstytu
cyi, ale z powodów ważnych, mianowicie 
dla tego, iż projekt zamierza zniweczył 
jednę z najgłówniejszych atrybucyi senatu, 
to jest głos w sprawach finansowych, wy
stąpi w kongresie przeciw projektowi. Leon 
Say przypomniał, że projektowana rewi 
zya sprowadziła upadek Gambetty, prze 
strzegając przez to Ferrego, iż i jego 
spotkać może podobny los. Mowa przy- 
wódzcy lewego centrum była spokojna 
i pewna ostatecznego zwycięztwa. — Le
wica republikańska okazała się na sobo- 
tniém zebraniu przychylną projektowi rzą
dowemu. Chce ona doprowadzić do kom
promisu pomiędzy republikańskiemi gru 
parni dwóch ciał prawodawczych. Zwią 
zek republikański (gambetyści) przyjął 
projekt; kilku jego członków uważa go 
za jednę z rat, jaką rząd winien spłacić 
republikanizmowi. Oportuniści chcą zni
weczyć senat, ale zdążają ku temu zwol
na. Prawica, która także w sobotę od
była posiedzenie, postanowiła głosować 
przy wyborach do komisyi na tych tylko 
kandydatów, którzy są przeciwnikami re
wizyi i na plenarnem posiedzeniu senatu 
wnieść o tajne głosowanie, mając nadzieję, 
że w ten sposób zdoła odciągnąć od stron
nictwa, rządowego tych członków, którzy 
w przekonaniu swém są przeciwnikami 
projektu, ale nie mają cywilnej odwagi 
wypowiedzenia otwarcie swego zda
nia. — W téj chwili podaje telegram re
zultat wyborów do komisyi, która roz
trząsać będzie projekt rewizyi. Na 18 
członków jest 9 zwolennikami i taka sa
ma liczba przeciwnikami projektu. Z człon
ków, którzy oświadczają się za rewizyą, 
żąda kilku od Izby rękojmi, że rewizyą 
będzie ograniczona.

Rewizyą ta konstytucyi we Francyi 
nie zejdzie tak prędko z porządku dzien
nego, bez względu na to, czy ją odrzuci, 
czy też przyjmie kongres. Radykalne ży
wioły, niezadowolone wcale z projektu 
rządowego, podnosić będą ustawicznie 
wrzawę i nie spoczną prędzej, aż nie zni
weczą senatu, stojącego im w drodze 
w pracach destruktywnych. Ten sam 
zatarg konstytucyjny - zawrze według 
wszelkiego prawdopodobieństwa i w An
glii, a przedmiotem jego będzie także kwe- 
stya, czy Izba lordów konieczną jest in- 
stytucyą w rozwoju życia politycznego 
W. Brytanii. Bezpośrednią przyczyną 
grożącego zatargu jest bil o rozszerzeniu 
prawa głosowania, który przyjęła Izba 
gmin i który w drugiém czytaniu odrzucą 
torysowie Izby pierwszej, jak to zapo
wiedział już ich przywódzca, lord Salis- 
bury. Mimo zapalczywych głosów, jakie 
podnoszą już dziś radykali angielscy 
w obec téj zapowiedzi torysowskiéj, nie 
sądzimy, iżby p. Gladstone miał odegrać

rolę kata woląc Izby lordów. Instytucya 
ta zbyt głębokie zapuściła korzenie w na
rodzie angielskim, iżby znalazł się mi
nister, któryby miał odwagę ją znosić. 
System dwuizbowy w Anglii okazał się 
tak praktycznym i tyle usług oddał kra
jowi, że tylko szowinizm radykalny mógł
by ściągnąć rękę na jego egzystencyą. 
Jak dotąd, tak i nadal jeszcze odgrywać 
będzie ważną rolę Izba lordów i choć ją 
dzisiaj radykalizm angielski zowie ha 
mulcem u rydwanu państwowego, nie 
mniśj jednak pewną jest rzeczą, że bez 
tego hamulca niejeden już organizm pań
stwowy w Europie' byłby się rozbi: 
w tym szalonym prądzie rozhukanych 
bałwanów radykalnych.

W. Brytanią, nie zapewniwszy sobie 
dotąd posiadania Egiptu, nad którą to 
sprawą obraduje zebrana w Londynie 
konfereneya, zabiera się nie na żarty do 
rozszerzenia swego panowania na oceanie 
Spokojnym. Pisaliśmy niedawno temu, że 
angielskie kolonie w Australii ofiarowały 
na ten cel 15,000 funtów szterlingów i 
zanotowaliśmy równocześnie okrzyk obu
rzenia, jaki w Niemczech odezwał się 
na wiadomość tę, podaną przez biuro Reu
tera. Podejrzliwości prasy niemieckiej 
były uzasadnione; gabinet Gladstona przyj
muje tę ofiarę. Na onegdajszem posiedze
niu izby niższej oświadczył podsekretarz 
w departamencie dla kolonii, p. Asliley, 
że lord Derby powiadomił australskie ko
lonie, że rząd zamianuje komisarza dla 
wschodniego wybrzeża' Nowej Gwinei, 
albo w pobliżu tej wyspy nada mu ob
szerne atrybucye, ażeby w imieniu królo
wej mógł wykonywać opiekę nad owem 
wybrzeżem, i że nowy ten urząd zostanie 
natychmiast ustanowiony, jeżeli kolonie 
złożą 15,000 funtów szter. na rok bieżący 
do 1 stycznia 1885. Kolonie australskie 
uchwaliły już tę sumę, tak że nominacya 
komisarza może, niebawem nąątąpić^ 
l ak tedy Anglia bierze faktycznie w po 
siadanie tę jedną z największych wysp 
na kuli ziemskiej. Z jutrzejszych gazet 
berlińskich dowiemy się, jakie sprawi fakt 
ten wrażenie w Niemczech, które także 
marzyły o założeniu kolonii na Nowej 
Gwinei.

Kiedy konfereneya odbędzie drugie 
swe posiedzenie, dotąd nie wiadomo. Na 
poniedziałkowem posiedzeniu angielskiej 
Izby deputowanych nie mógł podać ter
minu kanclerz skarbu, p. Childers, i nad
mienił tylko, że znawcy finansowi zajmują 
się gorliwie swemi pracami.

_ I w sprawie zatargu cliińsko-francu- 
skiego nie podają nam dzisiejsze telegra
my nowych szczegółów. Kilka dzienni
ków f ancuskich donosi tylko, że wojska 
francuskie obsadzą pewne punkta na gra
nicy chińskiej, pomiędzy innemi arsenał 
Foutschou, które dopóty będą okupowały, 
dopóty Chiny nie zwrócą Francyi kosztów 
wojennych.

. Republikanie hiszpańscy stoczyli na 
dniu 5 b. m. w Izbie deputowanych małą 
utarczkę z monarchistami. Oastelar wy
mierzył kilka ciosów przeciw rządowi, 
które zręcznie zostały odparte. Zrobił 
on gabinetowi Canovasa ten zarzut, że tenże 
usiłuje zmniejszyć znaczenie głosowania 
powszechnego. Wywody Castelara zbijał 
minister robót publicznych Pedał i przy
pominając dawniejsze mowy jego, wyka
zywał zachodzące w nich niekonsekwen- 
cye i przytoczył ten fakt, że przywódzca 
republikanów stoi osamotniony ze swemi 
zapatrywaniami i że nie ma nawet miru 
pomiędzy zwolennikami Zorilli.

Dzienniki wiedeńskie podają głuchą 
pogłoskę o zamachu na cesarza austrya
ckiego, udającego się na ćwiczenia floty 
do Pola. Oto telegram z Tryestu z 7 bm.: 
„W czwartek (tj. 3 b. m,) aresztowano na 
przystanku kolejowym w kierunku do 
Poli, pewnego chłopca, który rzucił pe
tardę na kuryerski pociąg wiedeński. 
Aresztowany zeznał, że otrzymał od nie
znanego sobie człowieka 5 złr. i pa
kiet z poleceniem, aby go rzucił pod
czas wjazdu pociągu. Nieznajomy powie
dział mu nadto, że jeżeli mu się to do- 
irze uda, w takim razie wkrótce zarobi 
wiele pieniędzy. Petarda była nieszko
dliwą, a składała się z puszki blaszanej, 
napełnionej prochem i zawiniętej w pa
pier. Podług opisu, jaki złożył areszto
wany, owym nieznajomym człowiekiem 
był, jak się zdaje, Ragosa, który był 
wplątany swego czasu w proces Ober- 
danka. Aresztowano kilka osób w Istryi 
i na granicy, na której nakazano utrzymy
wać ścisłą straż. W Tryeście areszto
wano anarchistę narodowości niemieckiej, 
itóry starał się pozyskać zwolenników 
w celach agitacyi.“ — Rzecz szczególna,

że o zamachu tym nie wspominają urzę
dowe biura telegraficzne, choć z podanych 
szczegółów powyższego prywatnego tele
gramu wykazuje się, że irredenta włoska 
miała rzeczywiście zamiar wysadzić w po
wietrze cesarski pociąg kolejowy.

..Wyznaniowe waśnie.“
(Confessioneller Hader.)

Dr. S. zamieszcza w wczorajszej „Pos. 
Ztg.“ artykuł pod tytułem, „Eine Po- 
sener Cholera-Reminiscenz“ (Wspomnie
nia o cholerze w Poznaniu) i rozpisuje się 
o strasznćj dżumie, która w roku 1831 
nawiedziła stolicę Wielkopolski.

Aż do 5 września zmarło osób 416, 
przeważnie chrześcian, gdyż, chociaż 
żydzi poznańscy stanowili wówczas */5 
część ludności stolicy, zmarło ich tylko 
w ogóle 24, czyli ’/m ogólnej liczby zadżu- 
mionych.

Zasługę tego pomyślnego dla żydów 
stosunku przypisuje .autor artykułu tro
skliwej opiece duchownych starozakon- 
nych, mianowicie zlś starszego rabina 
Eiger a, którego poświęcenie dla na
wiedzonych chorobą znalazło także 
uznanie w królewskim rozkazie gabine
towym.

Autor wymienia jeszcze jako zasłużo
nych około tłumienia tej strasznej zarazy 
lir. Kwileckiego z Wróblewa, nauczyciela 
Chilomera z Jeżyc, Rapparda z Pniew 
i Marcinkowskiego.

Co do współudziału śp. dra Karola 
Marcinkowskiego w pracach około stłu
mienia cholery w lecie w r. 1831, to 
zacny ten lekarz nie był wówczas czynny 
w Poznaniu, gdyż na wieść o powstaniu 
listopadowem opuścił w styczniu r. 1831 
i matkę staruszkę i stanowisko rządo
wego lekarza w zakładzie sióstr Miło
sierdzia, aby spłaci. dług Ojczyźnie^ ©©■• 
Poznania wrócił dopiero w r. 1834.

Mimo to położył około ludzkości wiel
kie zasługi, walcząc z cholerą na 50 z gó
rą lat przed dr. Kochem (dawniejszym 
fizykiem powiatowym z Wolsztyna) już 
w r. 1830 w Poznaniu, za co oby
watelstwo w uznaniu zasług obdarzyło go 
honorowym pierścieniem, kupionym ze 
spadku po śp. Arcybiskupie Wolickim.

Myli się przeto dr. S., jeśli twierdzi, 
że po raz pierwszy cholera wybuchła 
w Poznaniu w r. 1831 ; nawet licząc od 
czasu okupacyi pruskiej, cholera ta nie 
była pierwszą.

W roku 1831 borukał się Marcinko
wski z cholerą w obozie pruskim pod 
Kłajpedą i w samej Kłajpedzie, dokąd 
się dostał przeszedłszy z Litwy granicę 
pruską i złożywszy broń wraz z to warzy 
szami niedoli „po dniach walki zawsze 
nieszczęśliwych.“

W obozie pruskim pod miastem i w sa
mej Kłajpedzie srożyła się wówczas cho
roba w sposób okropny — a strach ogól
ny tak dalece ogarnął wszystkich, że na
wet lekarze nie mieli odwagi nieść po
mocy nieszczęśliwym i w najlepszym ra
zie używali masek, płaszczów ceratowych 
i t. d. Marcinkowski pokazał im dopiero, 
jakie jest zadanie lekarza i jak się do 
cholery brać należy — a wdzięczni mie
szkańcy Kłajpedy czcząc go jak zbawcę, 
wyrazili mu wdzięczność swoją w adre
sie, pełnym najwyższego uznania i uwiel
bienia.

Z Kłajpedy popłynął Marcinkowski 
do Szkocyi, mianowicie do Edinburga, 
zkąd dopiero przez Anglią i Francyą — 
gdzie zyskał medal złoty za rozprawę 
o cholerze — w r. 1834 po wrócił do Ber
lina i tamże pięć miesięcy przesiedział 
w śledztwie.

Skazany za udział w powstaniu roku 
1831 na pół roku więzienia w twierdzy 
świdnickiej, nie odpokutował tej kary, 
gdyż wybuchła znów w Poznaniu'cholera 
uczyniła pobyt jego w mieście niezbę
dnym. W czasie tej to cholery zdobył 
sobie Marcinkowski w Poznaniu nieśmier
telne zasługi.

Dr. Ś. wspomina z wdzięcznością tro
skliwą opiekę, jaką dr. Marcinkowski ota
czał ciężką chorobą złożonego rabina Ei- 
gera, którego portret miał następnie 
Marcinkowski w swej pracowni i kończy 
artykuł swój temi słowy :

„Wahrlich ein erquickender Rück- 
olick in vergangene Tage aus der vom 
konfessionellen Hader erfüllten Gegen
wart. “

„Zaiste pocieszający to widok, gdy się 
na owe czasy rzuci wzrokiem z teraźniej
szości, przepełnionej wyznaniową waśnią.“

Nie wiemy, jakie uczucia wywołały 
z pod pióra dr. S. to westchnienie do

owego „t e m p u s a c t u m s e p u e r o,“ 
do owych dawnych lat, kiedy nie było 
wyznaniowych waśni, kiedy w Niemców 
i żydów, mieszkających pośród nas, nie 
ustąpił był jeszcze duch tego nieszczęśli
wego samolubstwa i fałszywej pychy, 
zmierzającej do osłabienia, jeśli nie do 
zupełnego zniszczenia autochtonicznego 
żywiołu polskiego i katolickiego — ale 
w każdym razie wdzięczni mu jesteśmy za 
to przypomnienie.

Lepsze to zaiste były czasy od dzi
siejszych — panie dr. S. — bo wtenczas 
nie wykrzykiwano nad nami: „Ihr rnusst 
deutsch werden!“ — ale nam powtarza
no:,,! wy macie ojczyznę“ — „umiemy 
cenić wasze do niśj przywiązanie,“ a to 
przywiązanie okazywali Marcinkowscy i 
inni w sposób zaiste godny Polaka!

Lepsze to były czasy — panie dr. 
S. — bo wtenczas nie spędzano dziatwy 
szkolnej wszystkich wyznań, aby Polaków 
zgermanizować, ale pozwalano uczyć się 
dzieciom każdego wyznania w swej wła
snej szkole; — z tych szkół wyznanio
wych wychodzili tacy ludzie, jak Mar
cinkowski, którego pan nazywasz „dieser 
ideale Mensch u. Arzt.“

Lepsze były dawniej czasy, chociaż 
nie płaciliśmy milionowych podatków — 
aleśmy się za to mogli na ratuszu, w są
dzie i urzędzie rozmówić po polsku i po 
niemiecku; nie mieliśmy inspektorów po
wiatowych, co polskie dzieci przechrzci- 
wają na niemieckie i każą im pacierza 
po niemiecku się uczyć, którzy zaka
zują dzieciom niemieckim u- 
czyć się polskiego języka w 
dzielnicy, mającej milion pol
skiej ludności.

Lepsze były czasy, panie Doktorze: 
matek katoliczek nie zmuszano wówczas, 
aby swe dzieci wychowywały po prote
stancki! -— na radzców sierocych niewy- 
hiei-ano satnych protestantów i Izraeli
tów, nie goniono za takiem duszochwac- 
twem, jakiego dzisiaj jesteśmy świadkami!

Byli urzędnicy Polacy w magistracie, 
w rejencyi, w sądach - gdzie ich dzi
siaj ze świecą szukać trzeba, a państwo 
stało silnie i nie chwiało się w swych 
posadach. Dziś w całym magistracie 
jeden bezpłatny radzca, czcigodny senior 
obywatelstwa polskiego, pan radzca Chle
bowski — a wszystkie inne posady dzie
rżą nie-Polacy !

A walka kulturna?
Zmieniły się czasy,

— zmieniły wielce, i 
wytchnięcia chyba się 
w przeszłość, która nawet wśród chole
rycznej grozy ma piękne oazy.

Kto jest winien tych religijnych 
waśni ?

My, czy oni ?

panie Doktorze 
do prawdy dla 
przenosić trzeba

Z kół ruskich.
Lwów, w lipcu.

(Ks. Malinowski. — Rozporządzenie kapituły me
tropolitalnej,)

Wszystkie dzienniki w czasie lipcowym 
utyskują na posuchę gazeciarską, bardzo 
naturalnie, że i ruskie nie mogą być bo- 
gatszemi od drugich w podawaniu czytel
nikom wiadomości sensacyjnych, działa
jących na nerwy rozstrój nie i przeto wy- 
tłómaczoną jest okoliczność, iż każdy kto 
może ucieka do wód, lub w jakie zacisze 
przyjacielskie, by nadać swym nerwom 
utraconą sprzężystość do znoszenia wra
żeń działających denerwująco.

Takie żale zawodzi i „Prołom“ i na 
czele innych wiadomości podaje swym 
czytelnikom bardzo miłą nowinę, iż pre
zes Domu narodnego, były ofieyał Mali
nowski, wyjechał na dłuższy odpoczynek 
do Przemyśla, gdzie jako gość bawić bę
dzie u ks. Biskupa Stupnickiego. Dla 
Europy wiadomość ta jest wprawMzie bez 
znaczenia — i pewnie nie wpłynie na roz
wiązanie kwestyi egipskiej, ale dla Ru
sinów, jest o tyle nowiną, iż nie wiedzieli 
(a Rusini dużo wiedzą), że między pre
zesem Domu narodnego a głową kapituły 
przemyskiej jest taki kordyalny stosunek 
i taka ewangeliczna prostota, chrześciań- 
skie zaparcie się, które wróżyć pozwala 
na długą i stałą pogodę na horyzoncie 
ruskim. W czasie prekonizacyi Biskupa 
przemyskiego najgłębszy polityk niepowa- 
żyłby się był postawić takiej przepowie
dni, ¿i przecież to nie wiek temu, ale 
ledwie dziesiąta część wieku.

Ktoby pomyślał, że kler 
ten bohater na polu wolności 
tycznej, to przedmurze i wał 
inwazyi polskiej, ten

nasz ruski, 
rusko-połi- 
prz eciw 

publiczuy

czynnik w społeczeństwie, ten organ w 
charakterze państwowego urzędnika, sto
jącego pod opieką powszechnego prawa, 
jest tylko murzynem w obec swej hierar
chii, na którym zacierają się wszelkie 
znamiona urzędowego i publicznego cha
rakteru vis à vis prywatnej instytucyi, 
opartej na akcie miłosierdzia, którą jest 
fundusz wdów i sierót podtrzymywany ze 
składek księży, nad którym jednakże pa
nuje konsystorz — w sposób na każden 
wypadek — nielegalnie.

Pokąd nie było dowodu urzędowego, 
trzeba było milczeć, bo władza zawsze 
znalazła powód, którym upozorowała po
minięcie kandydata w kompetencyi o be- 
nefieyum, na które się starał, dziś jest 
już urzędowy dokument w ręku każdego 
téj dosłownej treści :

„Nr. 2012. Zęby na przyszłość ukró
cić, nieporządue, ze szkodą funduszu za
pomogowego wdów i sierot kapłańskich w 
tutejszej archidyecezyi, wynikające spła
canie datków jakiegobądź rodzaju do 
wspomnianego funduszu, metropolitalny 
ordynaryat postanowił na podstawie no- 
wozatwierdzonego statutu stowarzyszenie 
pod imieniem : Instytut zapomogi 
kapłań. wdów i sierót lwowskiej gr.-kat. 
metrop. archidyecezyi, ni epomieszczać 
w propozycyą na benefieya 
tych ubiegających się, którzy 
zalegają z upłatą należących 
datków, do wspomnionego fun
duszu. Nakazujemy to zwykłym ogło
sić sposobem.

Metropolitalny Ordynaryat.
Lwów, 20 marca 1884“.
Ze ordynaryat narusza takim uka

zem ogólne prawo i powagę postanowień 
Kościoła, o tern mówić nie potrzebujemy 
szeroko, ale zawsze powiemy, że przy
kład taki z góry wychodząc może szko
dliwie działać na ustrój Kościoła, a fiska
lizm tak despotyczuy nawet państwom 
nie przynosi wymarzonych korzyści, to 
prawda, że obywatel obowiązany płacić 
podatki, ale by mu nie wolno było urzą
dzić się tak, by spłata podatków łatwiej
szą mu była, takiego ograniczenia nie 
masz tylko w barbarzyństwie.

Dziwna to rzecz, że władza kościelna 
sili się na tak twarde wykonanie swój 
władzy — wobec memoryału podanego 
do rządu i parlamentu, w którym nędza 
kleru tak jaskrawo odmalowaną została. 
Nie jestże to postępowanie antytezą tego 
wierzyciela, który dłużnika zamknąć ka
zał, i sprzedać żonę i dzieci, by dług za
spokoić ?

Ale w Stosunkach naszych ma ten 
ukaz zupełnie inne znaczenie, jak gorli
wość o wdowy i sieroty nasze — boć 
przecie za życia męża i ojca, tak mało 
się troszczą opiekunowie o byt materyal- 
ny pnia, a tak troskliwie o latorośle — 
u nas ma ten ukaz znaczenie czysto po
lityczne — przezeń działa się na ukróce
nie prawa patronatu — przezeń na ukró
cenie wolnej kompetencyi — a na roz
szerzenie nepotyzmu — w dowód tego 
wypada zpropozycyi po kilkudziesiąt ka
płanów, a parafie bywają obsadzane tylko 
tymi, co mają zaszczyt być kuzynami 
członków hierarchii, lub mają reputacyą 
a nawet patenta na nacionałytet ruski. 
Ze taki stan znakomicie podtrzymuje obo
jętny u nas na wszystko patronat — to 
prawda, ale uwagę jego zwracają dzien
niki, a z niemi i hierarchia na Jezuitów 
i Zmartwychwstańców, a za tą maską 
w najpiękniejsze rozgospodarerwują się 
haliccy Razumowscy, bo ten z za Zbu- 
cza myślał, że już czas przyjść na goto
we, a Kątków mówi o męczenniku naro
dzie, nie mając pewnie chłopka na myśli.

Do sprawiedliwego uregulowania spraw 
naszych galicyjskich nie dość więc oso
bistości, które niemi kierują — nam po
trzeba zmiany systematu w duchu kościel
nym, inaczej przygotowujemy grunt pod 
zasiew, którego plonu sobie życzyć nie
możemy.

Korespondencye Kuryera Pozn.
Berlin, 8 lipca. 

(Spory dziennikarskie.)
Spór w obozie narodowo-secesyonisty- 

cznym przybiera od dnia do dnia coraz 
większe rozmiary. Dzienniki narodowo- 
liberalne, zaczepione niedawno przez 
„Nat.-Ztg.“ nie zadłużyły się w odpowie
dzi organowi, który dawniój podzielał 
ich zasady, a „Nat.-Ztg.“ nie wie, jak 
się z. tego wyplątać, jak tylko pociesza
jąc się nadzieją, że wyborcy przyznają



słuszność jej, nie narodowo-liberalnym 
jej siostrom przyrodnim.

Mówiąc po polsku, tak to rozumieć na
leży, iż dawniejszy główny organ naro- 
dowo-liberalny pragnie, aby przyszłe wy
bory wypadły na korzyść „wołnodumców“ 
a narodowemu liberalizmowi raz na 
zawsze kark skręcił y. Któż się mimo - 
wolnie nie rozśmieje, czytając, jak „Nat.- 
Ztg.“ ludzi się nadzieją, że liczba krzeseł w 
parlamencie pomnoży się kosztem frakcyi 
centralnej, mianowicie prowincyi nadreń- 
skiej? „Elberf. Ztg.“ wypowiedziała była 
niedawno to przekonanie nader roz
sądne, że na uszczuplenie „stronnictwa 
katolickiego“ przy wyborach liczyć nie 
należy; na co „Nat.-Ztg.“ odpowiada, że 
„katolickie okręgi wyborcze“ w stronach 
nadreńskich tylko bardzo wolno zdoby
wano, zkąd wnosić należy, że „siła 
ultramontanizmu nie jest w nich jedno
litą“. Tymczasowo szturmy przypu
szczane na okręgi wyborcze frakcyi cen
trum pomyślniejszy wzięły obrót a „obu
rzenie katolickich wyborców w sprawach 
kościelnych cokolwiek się ułagodziło“; 
centrum zaś w skutek „swej dwuznacznej 
postawy, jaką zajęło w wielu ważnych 
sprawach, na powadze i szacunku ludno
ści katolickiej silnie ucierpiało“. Jeśli 
przeto „wszyscy liberałowie“ przeciw 
centrum za ręce się wezmą, będzie można 
sobie tuszyć, że tu i owdzie „liberalizm“ 
zajmie jedno i drugie krzesło kosztem 
„katolików“.

Tak rozumuje „Nat. Ztg.“. Nie prze
sądzajmy o tem, czy i o ile zwolennicy 
partyi centralnej w kraju byli lub nie 
byli zadowoleni z taktyki swych prze- 
wódzców. W każdym razie chodziłoby tu 
tylko o sprawę taktyczną, a ta najmniej
szego nie wywrze wpływu na pytanie, 
kogo obrać, czy „liberała“, czy „katolika“. 
Zresztą rząd pruski tak widocznie się o 
to stara, aby „gniew katolików nadreń
skich“ nie wygasł, iż najmniejszej o to 
nie ma obawy, aby w ludzie katolickim 
oziębienie jakieś nastąpić, a nawet sympa- 
tye dla „liberałów“ obudzić się miały! 
Jest może w tem i cokolwiek prawdy, że 
katolicy w ostatnich latach przy wybo
rach wszystkie siły wytężyli; ale właśnie 
postępowanie przeciwników, którzy w 
„Nat. Ztg.“ wcale się z swą grą nie 
taili, którzy przecież są jawnymi Ko
ścioła przeciwnikami, jakkolwiek się zo- 
wią, czy „wolnodumcami“, czy narodow
cami, czy rządowymi, czy wolno-konser- 
watywnymi, i którzy, jak dawniej, tak i 
teraz podadzą sobie dłoń braterską, gdy 
chodzić będzie o zwalczanie kandydatów 
centrum, — właśnie to postępowanie spo
woduje zwolenników katolickich zasad do 
tego, że zapomną przy wyborach o dro
bnych i drobnostkowych różnicach prze
konań w własnym obozie, mając na oku 
jedynie wielki, wcale jeszcze nie osiągnięty 
cel, który każdy wierny syn Kościoła ła
two odgadnie.

NIEMCY.
* Berlin, 7 lipca. Pod prezyden- 

cyą król, belgijskiego konsula w Berli
nie, p. Leona Goldberga, utworzyła się 
tutaj komisya dla wystawców w półno
cnych Niemczech i Saksonii, wysyłają
cych swe wyroby na wystawę w Ant
werpii r. 1885. Zastępcami prezydują- 
cego bądą pp. baron Landsberg-Vehlen 
z Steinfurtu, członek Izby panów i par
lamentu, i tajny radzca handlowy G. 
Dietrich, wice - prezes starszych ku- 
piectwa.

— Cofnięcie wygnania. Z 
Fuldy donoszą, że wygnanie z powiatów

Hiinefeld, Gersfeld i fuldajskiego, na któ
re przed jedenastu laty skazano ks. M. 
Webera, wikaryusza przy katedrze, te
raz uchylone zostało. — Wczoraj Najprz. 
ks. Biskup powrócił z objazdu dyecezyi 
limburskiej.

— Etat. „Nordd. Allg. Ztg.“ pi- 
sze : Gazety donosiły w tych dniach, że 
z nakazanych, a w części już wykona
nych prac przedwstępnych wnosić nale
ży, iż rząd rzeszy nosi się ponownie z 
myślą przedłożenia etatu dwule
tniego. Wiadomość ta nie ma, jak się 
dowiadujemy, najmniejszej podstawy. Pra
ce przedwstępne nakazane, a w części 
już dokonane, dotyczą wyłącznie roku 
etatowego 1885—86.

— Stowarzyszenie kolo
nialne (sekcya ślązka) ukonstytuowało 
się w Wrocławiu dnia 3 lipca. Uchwalo
no założyć stowarzyszenie lokalne ślązkie 
z siedzibą w Wrocławiu i połączenie jego 
z niemieckiem centralism stowarzyszeniem 
w Frankfurcie n. M. W zebraniu czwar- 
tkowem, które się odbyło pod prezyden- 
cyą profesora Miaskowskiego, uchwalono 
między innemi w statutach: 1) Krzewić 
w najszerszych kołach przekonanie, iż 
pracę narodową należy zwrócić ku kolo- 
nizacyi. 2) Zcentralizować wszystkie w 
Ślązku do tego dążące prądy i usiłowa
nia w jedno ognisko. 3) Utorować drogę 
do praktycznego rozwiązania kwestyi ko
lonialnej. W tym celu ma zarząd zapro
wadzić prelekcye i wykłady, traktujące 
o history! i polityce kolonialnej. — Dzien
niki, ogłaszające sprawozdania o ukon
stytuowaniu rzeczonego stowarzyszenia, 
zganiły wyrażenie: „polityka kolonialna,“ 
w skutek czego stowarzyszenie zastąpiło 
zganiony wyraz innym: „sprawy kolo
nialne.“ Naczelny prezes Seydewitz zo
stał obrany prezesem honorowym i przy
jął tę godność. Stowarzyszenie zwołało 
drugie zebranie, na którem wszedł do za
rządu przez kooptacyą lir. Frankenberg, 
prezes berlińskiego filialnego stowarzy
szenia, kupiec Rosenbaum i radzca han
dlowy Webski. Poprzednio już wybrano 
do nadzoru księcia Hatzfelda ze Stram- 
burku, profesora Miaskowskiego, dyrek
tora sądu Wittego, rzecznika Bellier de 
Launay, tajnego radzcę handlowego Hey- 
manna, aptekarza Reimanna i profesora 
Gierkego. Zaczekać należy, czy stowa
rzyszenie w obec bieżących kwestyi ko
lonialnych długo się utrzyma na niepoli
tycznej drodze, którą samo sobie wy
tknęło.

— Departament olsztyński. 
Na utworzenie nowego departamentu ol
sztyńskiego złożą się 1) z departamentu 
królewieckiego powiaty: olsztyński, re- 
szelski, rastemburgski, szczycieński (Or- 
telsburg) niborski i ostródzki; 2) z departa
mentu gumbińskiego powiaty: ządzborski, 
lecki, lecki, jamborski, a może i węgo- 
borski i margrabowski. Tym sposobem 
obejmowałby departament olsztyński 250 
mil kwadratowych i około 600,000 mie
szkańców; na królewieckiby zaś przypa- 
dło 225 mil. kwadr, i 800,000 mieszkań
ców, na gumbiński 160 mil kwadr, i 
500,000 mieszkańców. Dla powiatu gum
bińskiego możeby się ten stosunek w ten 
sposób dał naprawić, iżby do niego przy
łączono powiat kłajpedzki z 15 milami 
kwadratowymi i 60,000 mieszkańców. 
Wtedyby ilość mieszkańców trzech wscho- 
dnio-pruskicli departamentów mniej więcej 
się wyrównała.

— Udział ewanielików w przyj
mowaniu księcia Biskupa He
rzoga. „Kr. Ztg.“ umieściła następu
jącą deklaracyą:

W opisie objazdu ks. Biskupa Wroclaw-

skiego umieszczonym w „Ew. Kirclien-Ztg.“ 
wspomina referent, że „ewanielicy wysilali się 
porówno z katolikami, aby przybycie tego do
stojnika należycie uczcić, dodając, że to uczcze
nie przy malej nader liczbie katolików byłoby 
licho wypadło“. Tymczasem w naszym obwo
dzie katolicy stanowią trzecią część ludności : 
są wsie całkowicie przez katolików zamie
szkałe, inne w połowie, w Głogowie co czwar
te małżeństwo jest mięszane : sam Głogów ma 
trzy wielkie kościoły katolickie obok dwóch 
ewanieiickich, jedno katolickie gimnazyum obok 
ewanielickiego. Cyfry te dostatecznie wyka
zują mylność przypuszczenia o szczupłej tylko 
liczbie katolików7. Prawda, że niektórzy ewa
nielicy wzięli udział w przyjęciu Biskupa i 
wystrojeniu domów, ale było ich bardzo mało. 
Toć znaleźli się i tacy katolicy, którzy na 
uroczystość Lutra - stroili swe mieszkania. 
Niechże nam referent da dowody na to, że 
ewanielicy obsypali owącyami księcia Biskupa; 
my wręcz twierdzimy, że to jest nieprawdą. 
Jeden tylko członek magistratu wziął udział 
na dworcu w przyjmowaniu. Wszyscy inni, 
komendant dywizyi, prezes sądu, jenerał ko
menderujący, nadprokurator odmówili udziału. 
Ale może korespondent zalicza do owacyi re
wizytę kilku protestantów i udział trzech czy 
czterech w obiedzie; Przeszloroczny synod 
głogowski wydawszy . odezwę do ewanielików, 
w której wspomina o dotyczącćm małżeństw 
mięszanych rozporządzeniu księcia Biskupa, 
obrażającem w najwyższym stopniu każdego 
ewanielika, spełnił swój obowiązek i nigdy o 
nim nie zapomni.

Pomijając wszystko inne, jeszcze raz 
ponawiamy pytanie : jak brzmi to 
rozporządzenie księcia Bi
skupa o małżeństwach mi ę s z a- 
nych i gdzie ono wydrukowane? 
Dopóki nie przeczytamy gołosownego 
brzmienia dokumentu, niech nam wolno 
będzie rzecz całą uważać za bajkę, jeśli 
nie za coś gorszego. „Germania“ wzywa 
pp. pastorów, aby ciekawy ów dokument 
publikowali, i ażeby się tem nie tłómaczyli, 
że nie czytają „Germanii“, poprosiła 
„Kr. Ztg.“, ażeby jej odezwę w swych 
łaniach umieściła, od czego się też ten 
organ nie wymówił. — Okropne muszą 
być zaiste stosunki w Głogowie, jeżeli co 
czwarte małżeństwo jest mięszane !

FRANCYA.
* Liga katolicka. „Univers“ 

proponuje utworzenie potężnej ligi 
katolickiej, któraby przedewszyst- 
kiém o to się starała, aby zdrowe zasady 
społeczne i chrześciańskic pojęcie o rzą
dzie wniknęły w kraj cały. Rząd powi
nien być silny, sprawiedliwy, szanować 
prawa Boże i prawa Kościoła ; kontrola 
parlamentu jest potrzebna, ale nie po
winna się wyrodzić w ślepą samowolą 
parlamentarnej większości. Monarchia
reprezentowana przez h r. Paryża, po
winna czerpać nauki z przeszłości ; Fran- 
cya winna dążyć do przywrócenia mo
narchii, atoli czynić zbawienie kraju za- 
leżnćm od załatwienia kwestyi dynasty
cznej — zdaje się „Universowi“ rzeczą 
niebezpieczną. P r a w o niechaj będzie 
naszą podstawą, uczciwość środkiem, 
a moralna wielkość celem.

— Dobra r ada. „Le Cri du peu
ple“ radzi ubogim mieszkańcom Paryża, 
aby na przypadek cholery w Paryżu spa
lili swe nędzne lochy i budy celem de- 
zinfekcyi — a wprowadzili się do domów 
bogatych mieszczan, stojących próżno. 
Uroczystość lipcowa jest — zdaniem tego 
dziennika — najlepszą do tego okazyą.

— Komisya Izby deputowa- 
n y c h postanowiła wezwać Izbę , aby 
przyjęła poprawki, jakie seuat poczynił 
w ustawie o rozwodach.

— W szkole wojskowej w St.
C y r przyszło do rozruchów, których po
wodem było nowe rozporządzenie, zaka
zujące uczniom wyższych klas udziału w 
rewii z dnia 14 lipca. Kilku uczniów 
urządziło z tego powodu kocią muzykę, 
inni wdrapali się na wieżą i wywiesili w 
miejsce trykolory białą chorągiew. 
Winowajcy wydaleni z zakładu będą rnu- 
sie.li służyć jako prości żołnierze.

WŁOCHY.
* R z y m, 6 lipca. Konsystorz. 

W końcu września po uroczystości sty- 
gmatów, odbędzie się konsystorz, na któ
rym kreowani będą nowi Kardynałowie i 
prekonizowani Biskupi.

— Zmarły Kardynał d e F a 1- 
1 o u x przekazał Ojcu św. swój bogaty 
zbiór obrazów.

HISZPANIA.
* Wykonanie wyroku śmier

ci n a oficerach. Z telegramu wia
domo już o straceniu w Geronie dwóch 
wyższych oficerów. Należeli oni do tych 
spiskowców, którzy w maju wywołali 
zbrojny rokosz w Santa Oolonna (w Ka
talonii) i dowodzili powstańcami przeci
wko wojskom królewskim. Sąd wojenny 
skazał wszystkich oficerów w liczbie 10 
na galery; najwyższy trybunał wojskowy 
skasował jednak wyrok pierwszej instan- 
cyi, zasądził przywódzcę powstańców i 
oficera, który będąc komendantem poste
runku w koszarach, ułatwił powstańcom 
ucieczkę, na karę śmierci. Zarazem ska
zał ten trybunał członków sądu wojen
nego pierwszej instancyi na 2 miesięczny 
areszt w fortecy, zarzucając im, iż fał
szywie interpretowali kodeks wojenny.
0 samej egzekucyi podaje korespondent 
„Fremdenblattu“ następujące szczegóły: 
„Z brzaskiem dnia zgromadzone w Ge
ronie wojska udały się na plac egzeku
cyi i tu utworzyły czworobok, do które
go wprowadzono naprzód oficerów, ska
zanych na ciężkie więzienie. Wysłuchali 
oni wyroku na klęczkach, poczem każdy 
z nich niusiał własnoręcznie zedrzeć ze 
swojego munduru oznaki oficerskie. Po 
odprowadzeniu ich do więzienia, wyruszył 
z cytadeli pochód z dwoma oficerami, 
skazanymi na karę śmierci, a to w na
stępującym porządku: Oddział konnych 
żołnierzy, członkowie bractw pobożnych, 
kompania piechoty, następnie skazańcy 
w towarzystwie spowiedników, w końcu 
dwa szwadrony kawaleryi i wóz z tru
mnami. Na placu komendant pochodu 
odezwał się po trzykroć: „W imieniu 
króla! Ktoby ośmielił się prosić o da
rowanie życia zdrajcom kraju, będzie 
ukarany śmiercią !“ Po odczytaniu wy
roku posadzono skazanych na ławce ple
cami do wojska i zawiązano im oczy. 
Szesnastu strzelców zbliżyło się na kro
ków dwanaście do skazańców. Nastąpiła 
grobowa cisza. Kapitan dał rozkaz do 
nabijania broni, dobosze uderzyli w bę
bny, a równocześnie zagrzmiały strzały, 
które położyły na miejscu trupem obu 
dwóch skazanych.

ważnie charakter, jak i druga. Kulmi
nacyjnym punktem tego opowiadania jest 
naturalnie smutny rok 1839, kiedy unia 
oficyalnie pogrzebioną została. Już przy
łączenie kościoła unickiego do „światej- 
szego synodu“ zadało cios śmiertelny 
egzystencyi unii i ostatnie jej zniesienie 
było tylko kwestyą czasu i okoliczności, 
i gdy się ten czas więcej zbliżać zaczął,
S. podwoił gorączkową gorliwość w wy
konaniu swoich planów. Okoliczności po
niekąd mu pomagały: na początku 1838 
roku (pierwej było przez omyłkę wydru
kowane 1835 r.), umarł pobożny Metro
polita Bułhak (S. utrzymuje, że bez jego 
wiedzy i rady pochowali go w prawosła
wnej cerkwi, nawet widocznie z tego jest 
niezadowolony), a prawie jednocześnie 
z nim przeniósł się do wieczności Biskup 
Sufragan Jozafat Żarski. Jakeśmy to 
już mówili, to Żarski grał często bardzo 
dwuznaczną rolę, jak gdyby się miał wą
chać pomiędzy katolicyzmem i schyzmą; 
po jego śmierci, jak twierdzi S., znale
ziono w jego pokoju piśmienne zeznanie, 
że nie przyjmował udziału w żadnych 
reformach S. I tak pozostał tylko na 
placu walki S. i dwóch godnych jego to
warzyszy episkopów — Antoni Zubko 
i Wasyl Łużyński, we trójkę zaczęli go
spodarować po swojemu, „oczyszczając 
Kościół z resztek łacinizmu.“

W dyecezyi litewskiej, na czele której 
stał sam S., szło wszystko prędzej i „le
piej,“ niż w archidyecezyi białoruskiej, 
zostającej pod zarządem Łużyńskiego, 
gdzie, według słów S., opór był większy 
i „ugrzęźnienie w przesądach łacińskich“ 
więcej zakorzenione, a zatem „zdrowe“ 
ziarno prawdy moskiewskiej nie przyno
siło tak prędko „pożądanego owocu.“ 
Niecierpliwiło to wszystko S., który się 
gniewał wtedy na Polaków i księży ła
cińskich, jako wrogów „cara i prawdy“ 
i na duchowieństwo panującego Kościoła, 
że swojem nietaktownem postępowaniem, 
zdradzającem jego plany, przeszkadzało 
jego działaniu; nie był także często 
zadowolony nawet z rządu, niezbyt pręd
ko wykonującego jego plany i projekta. 
Chociaż ówczesny prokurator synodu Pro- 
tasow w ogóle więcej był w guście S. ni
żeli łagodniejszy Błudow. Zęby już za
wczasu więcej zbliżyć Unitów do panują
cego wyznania, przy końcu 1837 r. po
zwolił w niektórych unickich cerkwiach 
odprawiać nabożeństwo popom schyzma- 
tyckim, a księżom łacińskim dawno już 
nie było wolno miewać mszy św. w uni
ckich kościołach ; zabronił także ducho
wieństwu unickiemu, a nawet posługaczom 
kościelnym żenić się z katoliczkami rzym
skiego obrządku (wyznaj e, że z żonami 
Unitów r. ł. miał dużo kłopotów i że te 
w wielu razach za nic nie chciały się 
wyrzec katolicyzmu); księża łacińscy nie 
mieli prawa chrzcić dzieci Unitów, któ
rym zabroniono było dawać imiona świę
tych zachodniego Kościoła, a tym, którzy 
je mieli, kazano odmienić; oprócz tego 
wszystkiego tropił bardzo czynnie i gorli
wie, kto kiedy do unii należał i natych
miast zmuszał takowych do powrotu do 
Kościoła unickiego, chociażby już było 
w drugiem czy trzeciem pokoleniu, lub 
nawet dalej. Sam S. i jego zausznicy 
odbywali teraz częste wycieczki i wizyto
wali swoją dyecezyą niejednokrotnie, aby
się przekonać, jaki jest duch w ducho
wieństwie, aby niepokornych karcić i spro
wadzać na „drogę prawdy.“ Od skapto- 
wanych różnemi sposobami brał piśmienne 
zobowiązania, że przyjmą w razie po
trzeby prawosławie. Naturalnie nie 
wszyscy i nie od razu (szczególnićj na 
Białej Rusi i na Wołyniu) dawali takie

Z pamiętników Siemiaszki.
iii.

Trzecia część pamiętników Siemiaszki 
wydrukowana w tomie I od str. 107—152 
i dokumenta do tego w tomie II str. 1 
do 246 i w tomie III od str. 309—757. 
Ta część pamiętników, napisana w roku 
1861, zawiera w sobie przeciąg czasu od 
1837—1844 r. Trzecia część pamiętni
ków S. ma takiż sam chronologiczny prze-
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(Ciąg dalszy.)

Niektóre podręczniki podróżne ostrze
gają przed nieuczciwością gospodarzy 
hiszpańskich i zalecają targować się, 
wstąpiwszy do hotelu, Co do mnie, kie
rowałem się w tym względzie pewnym 
fatalizmem, na którym wyszedłem 
dobrze, jak w południowej Francyi, tak 
też w Madrycie. Zażądałem małego po
koiku. Wprowadzono mnie do wykwintnie 
urządzonego pokoju, prawda, że na 
czwartem piętrze. Ale skoro się nie ma 
zamiaru przyjmować wizyt, lecz przeci
wnie przybywamy z mocnym zamiarem 
spędzenia jak najmniej czasu w pokoju, 
to według naszych wyobrażeń przykra 
wysokość pomieszkania nic nie wadzi. 
Bez wszelkich targów i ceregeli roz
gościłem się więc na czwartem piętrze, 
przebrałem się i poszedłem na miasto. 
Aby od razu skończyć z hotelen i zara
zem ewentualnym turystom naszym do
starczyć zaczerpniętych z własnego do
świadczenia nie z Baedekerów i Joanno w 
wskazówek, nadmieniam, że w Madrycie 
jest zwyczaj stołować się w hotelu.

Kto się temu nie chce poddać, jest 
zmuszony płacić pomimo tego w hotelu 
za śniadanie i obiad (dejeuner od 11 do
1 szej, i diner od 7 do 9). Prawda, że 
ten zwyczaj krępuje poniekąd swobodę 
turystów. Za to śniadania i obiady w 
hotelach są wyborne. Na śniadanie w ho
tel de Paris dawają trzy potrawy, (ryby 
i dwie pieczenie) ser i najsmaczniejsze 
owoce, do tego wybornego czerwonego

wina do woli. Na obiad rosół, -1 potra
wy, lody, cukierki, ser i owoce i znowu 
czerwonego wina do woli. Ilekroć wsta
łem od tych sutych śniadań i obiadów, 
(po naszemu obiadów i wieczerzy) zawsze 
przyszło mi na myśł. jak mało mądrości 
niekiedy zawierają przysłowia narodowe.
I tak dawne przysłowie hiszpańskie opie
wa: „cuatro espanoles — cuatro Caballe
ros,“ czterej Hiszpanie, — czterej kawa
lerowie — na co zgoda. Dalej toż przy
słowie twierdzi, że czterej Anglicy to 4 
pijacy, 4 Francuzi to 4 filutów, 4 Niem
ców — to 4 lokajów itd., z czem niech 
się rozprawią Anglicy, stanowiący tak 
znaczny kontyngens turystów w Hiszpanii, 
Francuzi i Niemcy. Ó nas owo przysło
wie powiada: „cuatro Polacos — cuatro 
glotones,“ to znaczy: 4 Polacy, 4 żar
łocy.“ Owoż przeciwko temu możemy 
sumiennie zaprotestować. Jakkolwiek bo
wiem u nas kuchnia nie podniosła się_ 
jeszcze na ten szczyt sztuki, na któ
rym się znajduje we Francyi i w Hiszpa
nii, jakkolwiek „u nas jedzą, aby żyć, nie 
zaś żyją, aby jeść,“ aby przypomiiiee 
znany paradoks z „Skąpca“ Moliera, — 
to jednak po do sutości obiadów Hiszpa
nie nie mają prawa czynić nam żadnych 
wymówek.

Upojony nowością i Wdziękami Ma
drytu, grzązłem coraz głębiej w fatalizmie 
i opierałem się stanowczo podszeptom 
podręcznika p. Gopcewicza, rozważając 
trochę lekkomyślnie, że skoro Bóg dał 
dojechać aż do Madrytu, starczy także 
na te kilka dni hotelu, choć przygotowa
łem się na bardzo gruby rachunek. Tym
czasem zapoznałem się z dwoma starymi 
panami, eks-jenerałem austryackim i fa
brykantem z Lublanu, którzy już od 5 ty
godni podróżowali po Hiszpanii a sie
dzieli naprzeciwko mnie przy table d’hote. 
Eks-jenerał zwłaszcza, szukający w Hi-

szpanii śladów Wizogotów i przygo
towany gruntownie, jak mu się zdawało, 
lekturą dzieła o Filipie II dr. Philippso- 
na (w znanym zbiorze Onkena, który i na 
mnie od trzech lat sypie swe skarby 
jakby z puszki Pandory), codziennie ukła
dał się,, targował i przenosił z jednego 
piętra na drugie. Ze zaś złe przykłady 
psują dobre obyczaje, zwłaszcza dawane 
z tak poważnej strony, wreszcie trzeciego 
dnia z rana zapytałem sekretarza hotelu, 
co mój pokój kosztuje, na co otrzymałem 
odpowiedź: 11 franków, tout compris, to 
znaczy 11 franków, czyli 5 florenów za 
pokój, śniadanie, obiad i służbę! Przy
gotowany na podwójną cenę, już chciałem 
ścisnąć grzecznego sekretarza, albo przy
najmniej powiedzieć mu słowami ba
rona Gondremana w „Vie parisienne“, 
że nie chcę bynajmniej, aby się dla mnie 
znijnował. Na szczęście pohamowałem 
ten zapęd niewczesnej i wygórowanej 
sumienności i rozważyłem, że oczywiście 
dyrekcya hotelu dokładnie obliczyła do
chody i wydatki i musi na tém wycho
dzić nie źle.' Rzeczywiście mnóstwo 
gości dozwala hotelowi stawiać ceny tak 
umiarkowane. Jakoż przy o-biedzie przy 
głównym długim stole i kilku stolikach 
zasiadało przeszło 100 'osób, pomiędzy 
niemi oczywiście też garsonowie madryccy, 
nie prowadzący własnego gospodarstwa, 
jak zwłaszcza pewien młody poseł, któ
rego nie widywałem w parlamencie, ale 
za to wszędzie, dokąd zdążają turyści, 
w teatrach, na promenadach itd. Koniec 
końców, liczono widocznie 3 franki (pe
seta) za pokój, 3 za śniadanie, 4 za 
obiad (w Wiedniu butelka tego czerwo
nego wina, które w Madrycie podawali 
nam à discretion, kosztowałaby co naj
mniej 2 fi., t. j. więcej, niż cały obiad 
madrycki!) i l franka za usługę. Oto 
ceny najpierwszego hotelu w Madrycie!

Prawda, że na pierwszym piętrze można 
zapłacić 20 franków i więcej za pokój.

Ponieważ nie ma róż bez kolców i 
światła bez cieni, muszę podnieść jednę 
przynajmniej niedogodność hotelu pary- 
zkiego. Schody tam aż na 5 piętro 
są drewniane. Gdyby wybuchł pożar 
w niższych piętrach, osoby zamieszkują
ce wyższe, znalazłyby się w bardzo 
wielkiem niebezpieczeństwie. Eksjenerał, 
na moję uwagę, dał trochę dziwną w 
ustach przezornego wojownika odpowiedź, 
że d a r a n (to jest o wybuchu pożaru) 
darfmangarnicht d e n k e n, bo, 
trzeba dośpiewać, wszyscy się spalimy. 
Ja tymczasem, zorientowawszy się nie
co, poznałem, że dzięki galeryi, otacza
jącej całe piąte piętro, możnaby się 
schronić na przyległe, płaskie dachy. 
Nadto noc w Madrycie zaczyna się do
piero o 12, a nawet aż do 2 z rana jest 
pewien ruch w hotelu, co zmniejsza nie
bezpieczeństwo niespodziewanego rozwiel- 
możnienia się pożaru.

Z okna hotelowego obejrzałem słyn
ny plac del Sol. Plhc ¡ten w kształcie 
luku, stanowi środek stolicy. Ztąd na 
wszystkie strony rozchodzą się ulice, 
dwie główne na zachód aż do pałacu 
królewskiego, calle de Alcala na wschód 
aź do słynnego łuku tryumfalnego z bia
łego marmuru, wystawionego na miejscu, 
gdzie się dawniej znajdowała brama 
(puerti) de Alcala, ciaśniejsze calle de 
la Mentera na północ, bardzo ożywiona 
calle de Carretas na południe itd. Wszy
stkie domy przy plazza del Sol są wy
sokie, po większej części pięciopiętrowe 
i mają te same żółte dość skromne fa
sady. Tylko ministeryum robót publi
cznych odbija czerwonemi cegłami i bia- 
łerni gzymsami, który .to styl cechuje w 
w Madrycie niemal wszystkie gmachy 
rządowe.

W środku placu znajduje się wielki, 
ale nie odznaczający się ozdobami rzeź- 
biarskiemi i nie wyrównywaj ący pod tym 
względem słynnej fontannie na Nowomiej- 
skim rynku w Wiedniu, wodotrysk. Do 
koła fontanny stoją liczne tramwaje na 
krzyżujących się tu głównych liniach. 
Tramwaje madryckie od paryskich różnią 
się tem, że nie mają imperiale, od wie
deńskich tem, że są o wiele mniejsze 
i nie mają ścian bocznych, tak, że więc 
do tramwajów hiszpańskich wsiada się 
nie tylko z tyłu i z przodu, lecz także 
z boku. Ławy zaś są ustawione nie jak 
w paryskich i wiedeńskich wdluż, lecz 
wszersz. Takich ław jest 8 do 10. Sie
dzi się więc, jak w szkole. Co do uprzę
ży,' to tramwaje madryckie posługują się 
mułami, 2 lub czterema. Oprócz tram
wajów, roi się na plazza del Sol od omni
busów i wykwintnych powozów, zwłasz
cza przed wieczorem, gdy wielki świat 
madrycki powraca z Prado lub Buen re- 
tiro. W takich chwilach cały obszerny 
plac zapełniony pojazdami najrozmaitsze
go gatunku.

Na trotoarach tymczasem od rana do 
późnej nocy ciągle ruch ogromny. Tak 
w Wenecyi na placu św. Marka, w’Wie- 
dniu na Grabenie, w Tryeście na Corso, 
w Peszcie na paradnem nabrzeżu króla 
Franciszka Józefa, jak wreszcie w Pa
ryżu na bulwarze des Italiens — tak 
w Madrycie cały ruch miejski skupia się 
na plazza de Sol. Tu też znajdują się 
wszelkiego rodzaju składy, po części bar
dzo wykwintne, choć nie dorównywają 
pod tym względem składom i wystawom 
paryskim na głównych bulwarach i w Pa- 
lais Royal.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



zobowiązania na piśmie — opór był 
w wielu miejscach i niejednokrotnie; 
S. umiał używać różnych wybiegów i 
okrutnych nawet środków, aby te „zbhj- 
kane“ owieczki do swego przyprowadzić 
stada.

Tak wzywano takich „niebłagonadie- 
żnych“ kapłanów do konsystorza dla na
mawiania, aby odstąpili wiary św., a gdy 
tego uczynić nie chcieli, nazywano to 
nieprzychylnością dla rządu 
i usuwano za to od parafii, wysyłano do 
klasztorów, (które już były po stronie 
apostaty) na posługaczy, a żony i dzieci 
takich parochów często zostawały bez 
kawałka chleba, najczęściej na łasce tylko 
„Łacinników,“ owych rzekomych prześla
dowców Unii. A gdy to wszystko nie 
pomagało jeszcze, wtedy posyłano w głąb’ 
Rosyi, tam męczono te niewinne ofiary 
okrutnego S. (1839 powstał taki klasztor 
niby dla tych mniemanych demerytów w 
Kursku, pod opieką episkopa prawosła
wnego i gubernatora i tam najwięcej po
syłano upartych księży i zakonników, 
którzy nie chcieli przyjąć scliyzmy. W r. 
1842 zniesiono ten klasztor). Tak czy
tamy, że w roku 1838 14 księży obwodu 
Białoruskiego podali prośbę do cara i 
prosili, aby im pozwolił zostać w dawnej 
wierze; otóż o tych 14 księżach nieprzy
jaznych dla prawosławia i zakamieniałych 
w uporze, pisał S. do Protasowa i na
zwał ich „ńiebłagonadieżnymi“ i żądał, 
aby ich przewódzców, ks. Sosnowskiego 
i Pankowskiego, wysłać na wygnanie w 
głąb Rosyi. Zubko miał także prawo 
wysyłać każdego z księży, gdy uzna to 
za rzecz potrzebną. Dostojeństwa nowe, 
kresty, ruble, honory znowu się posypały 
na Siemaszkę, Zubkę, Łużyńskiego i na 
tych wszystkich, których oni protegowali; 
nadto każdemu prawie z księży dawali 
zaraz t. z. „zapomogę,“ skoro tylko zobo
wiązał się przyjąć schyzmę. Zabawne są 
ustępy w pamiętnikach S., w których 
się chwali ogromnie, że wszyscy nie mo
gli się wydziwić jego śmiałości, z jaką 
on wszędzie jeździł i nie bał się „intryg 
Polaków i Łacinników,“ dalej opowiada 
jak mu donosili żandarmi, że w takim a 
takim kościele, zabranym katolikom, pod
łożono tyle a tyle prochu, i gdy S. 
tam przyjdzie, to cały budynek w powie
trze wysadzonym zostanie. Atoli się on tern 
nie trwożył, i długie wygłaszał tyrady, 
że niczego tak nie pragnie, jak „umrzeć 
śmiercią męczeńską za cara i prawdę;“ 
nam się zaś zdaje, że inne zupełnie były 
przyczyny owego „niebania się:“ bądź 
co bądź, S. znał społeczeństwo katolickie, 
z którego sam wyszedł, i duchowień
stwo i wiedział dobrze, — jak się ono 
brzydzi skrytobójstwem i jak zaleca na
wet kochać swoich nieprzyjaciół, i dla 
tego to S. tak śmiało się znęcał i męczył 
sumienia katolickie, i dla tego z takiem 
okrucieństwem, właściwą rosyjskiej północy 
nieubłaganem prześladował kapłanów i lud 
wierny wierze św. katolickiej, opartej o 
Opokę Piotrową. Przed ostatecznem zer
waniem z Kościołem katolickim taki był 
stan Unii: w dyecezyi litewskiej, według 
zeznania S., 834 kapłanów unickich zgo 
dziło się przyjąć schyzmę, 116 zaś nie 
chciało odstąpić od Kościoła katolickiego; 
62 zakonników obowiązało się przejść na 
prawosławie, 95 zakonników postanowiło 
wytrwać w unii; w dyecezyi białoruskiej 
księży unickich 330 wyraziło gotowość 
zostania prawosławnymi, 305 było wier
nych Unii, zakonników zaś tylko 17 skąp 
towano sobie, 77 zostało przy Unii — 
czyli 1243 było za schyzmą, a 593 za 
Kościołem katolickim, jeżeli cyfry podane 
przez S. są wierne. Duchowieństwo zaś 
na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, chociaż 
nie liczne, jednakże przeważnie było po 
stronie Unii. I tak widzimy, że pomimo 
gróźb, okrutnych środków, prześladowań, 
męczeństwa, znaczna część duchowieństwa 
wytrwała w wierze św. A iluż to ta
kich było, którzy tylko z bojaźni, z oba 
wy, aby nie stracić chleba dla żony i 
dzieci, pozornie tylko zgodzili się przejść 
na stronę S. Do liczby takich miał na 
leżeć sam ojciec S. Wiadomość o tern 
czerpiemy z „Kijewskiej Staryny“ zi 
czerwiec t. r„ jest tam bowiem list pro 
tojereja Aleksandra Mackiewicza, pisany 
do jednego z kolegów do Kijowa wkrótce 
po śmierci S. (str. 332—340), w którym 
autor powiada, że czytał nieraz listy S. 
do ojca, w których namawiał go do przyjęcia 
prawosławia, lecz, dodaje, namowy te nie 
przyniosły żadnego skutku, nawet w r. 
1846 przyjeżdżał sam S. do Kiniec 
(w Kijowskiem) do rodziców, aby icli 
skłonić do schyzmy, i na ten raz było to 
jeszcze na próżno; ojciec nawet S. strzygi 
włosy i nie chciał przywdziać szat popów 
rosyjskich; dopiero w 1847 r. rodzice S. 
zgodzili się pojechać do syna na Litwę, 
i tam dopiero ojciec otrzymał parafią w 
Dziekuszkach. Jak twierdzi autor tego 
listu, to znając dobrze i osobiście ojca S., 
może z pewnością powiedzieć, że „pra 
wosławnym był on tylko z imienia.“ S 
w pamiętnikach naturalnie o tern nic nie 
mówi i nawet twierdzi, że rodzice przyje 
chałi na Litwę 1840 r. Brat zaś rodzony 
apostaty, Jan, kapłan unicki, nigdy Unii 
nie chciał porzucić i umarł w jedności 
z Kościołem, a o swoim bracie metropo
licie, według słów Mackiewicza, nigdy 
inaczej nie mówił, jak tylko „przeklęty! 
sam siebie potępił i naród zgubił!“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Sprawozdanie z czynności To
warzystwa Przemysłowców Pol
skich w Jutr o sinie za I. półrocze

1884 roku.
Towarzystwo Przemysłowców Polskich w 

Jutrosinie odbywało w ubiegłem półroczu swe 
posiedzenia zwyczajne raz na miesiąc; oprócz 
tego odbyły się trzy posiedzenia nadzwyczajne, 
członków było zapisanych w początku półro
cza 33, przyjęto w biegu półrocza 4 człon
ków; prócz tego należy do Towarzystwa 2 
członków honorowych, ogólna liczba członków 
wynosi obecnie 39.

Na posiedzenia uczęszczali członkowie dość 
licznie, choć z żalem wyznać wypada, że są 
jeszcze członkowie mało dbali o Towarzystwo, 
którzy na posiedzenia nie przychodzą i prze
ciw którym Towarzystwo w przyszłem półro
czu energicznie będzie mpsiało wystąpić, je
żeli zmiana na lepsze nie nastąpi; lepiej mieć 
mało członków, a czynnych i żądnych nauki, 
aniżeli wielu obojętnych, niedbałych o Towa
rzystwo.

Prócz ustępów z rozmaitych broszur i ga
zet przemysłowych, czytali w ciągu półrocza 
samodzielne prace następujący członkowie:
1) p. Zajfert „Z czego się wyrabia wódka i 
oddziaływanie jej na organizm człowieka“,
2) p. Łukomski „O rozwoju przemysłu w Ga- 
licyi“, 3) p. Góralski „Jakie okoliczności przy
czyniają się do upadku przemysłowca1“ 4) pan 
dr. Gryglewicz „O oddychaniu“, 5) tenże 
„O konstytucyi 3go maja“, 6) p. Kycler 
„O wolności procederowej i upadku stanu rze
mieślniczego“ .

Dnia 13 stycznia odbyło się staraniem 
Towarzystwa przedstawienie amatorskie, które 
licznie zwiedziła publiczność miasta i okolicy. 
Odegrano ku ogólnemu zadowoleniu komedyą 
„Pafnucy i Narcyz“ i obrazek ludowy 
„Chłopi arystokraci“. Dochód prze
znaczono na ubogich miejscowych. Towarzy
stwo sprawiło sobie nowe kulisy, do czego kil
ku posiedzicieli w okolicy chętnie mu dopo
mogło. Na tern miejscu składamy tym Panom 
serdeczne podziękowanie.

Biblioteka powiększyła się w ubiegiem pół
roczu o dwa dzieła przez zakupno.

Stan kasy:

Dr.

Remanent 
Dochód

Razem
Rozchód
Pozostaje

Gryglewicz,
prezes.

30,00
17.80
47.80 
4,75

marek

marek

43,05 marek 
J. A. G ó r a 1 s k i, 

sekretarz.

Cholera.
Marsylia, 6 1 i p c a. Prefekt Ca- 

selles zwiedział wczoraj Aix, gdzie zaszedł 
jeden wypadek cholery; z kilku Tulończyków 
przybyłych do Marsylii umarł w przeciągu 
godzin profesor lyceum Emil Dauphine. Tak 
samo wymarła cała rodzina Spesito w prze
ciągu kilku godzin. Dyrektor sanitarny Gra- 
nier, kiedy już siedział w wagonie, w powro
cie do Paryża, otrzymał depeszę z ministe- 
ryum, ażeby pozostał w Marsylii i zwiedził 
szpital Saint-Pierre w którym wybuchła cho
lera.

Paryż, 7 lipca. Dr. Rochard przyby
wszy z Tulonu do Paryża oświadczył, że epi
demia ustala pomiędzy żołnierzami marynarki.

Od es a, 8 lipca. Parowiec „Rosya.,“ 
który przybył z ładunkiem herbaty z Chin i 
skazany został na dwutygodniową kwarantannę 
dziś został Wypuszczony z tej kwarantanny 
na rozkaz jenerał-gubernatora.

Z N o v e a u t pod Metzem piszą do „Ga
zety Kolońskiej“ :

Ktokolwiek obeznany jest ze stosunkami 
francuskiemi, zna także tak zwanych „marchands 
de chiffons“, których wysłańcy przetrząsają 
haczykami wszelkie zaułki; każdemu wiadomo 
także, że Paryż jest głównym składem na 
ten artykuł handlu, który z Paryża przyby
wa do Niemiec. Gorsze od płatów są stare 
kości. Codziennie przechodzą tędy otwarte 
podwójne wagony, pełne kości, przy których 
jeszcze wiszą szczątki nadpsutego mięsa. Wa
gony te powinny tu być oclone, lecz takim 
buchają smrodem często na 10—12 kroków 
odległości, że. nieraz urzędnicy nie zdolni są 
przedsiębrać rewizyi. Rzecz widoczna, że 
podobne przesyłki bardzo łatwo epidemią cho
lery mogą przenieść z miejsca na miejsce 
Rząd zobowiązałby mieszkańców tutejszych, 
gdyby przesyłek tych zakazał lub wstrzymał 
je przez czas upałów i w razie cholery w 
Paryżu.

Marsylia, 9 lipca. Od przedwczoraj 
wieczora do dziś południa umarło 20 osób.

T u 1 o n , 9 lipca. Od przedwczoraj wie
czora do dziś południa umarło 16 osób.

A i x , 9 lipca. Wczoraj umarło 7 osób, 
dziś 3 na cholerę.

WTulonie w zeszły piątek padł 
pierwszy lekarz ofiarą epidemii, dr. B o r e 1 
wyższy lekarz marynarski.

Prof. Kochowi wyznaczono do badań 
naukowych salą w szpitalu marynarki, w któ 
rym leży około 100 chorych.

Z Aleksandryi donoszą, że między
narodowa komisya sanitarna postanowiła za
prowadzić 7 dniową kwarantannę dla statków 
opuszczających brzegi Francyi.

K.r-oxril5.a-
miejscowa, prowi

krzyża z koroną w zlocie w. książęcego me- 
klemburgskiego orderu domowego korony wen- 
dyjskiej. ___________

* Ekspedycya „Kuryera Pozn.“ znaj
duje się w nowym domu paua Krysiewi
cza na św. Marcinie nr. 16 w dziedzińcu, 
trzecie drzwi na prawo.

Szanowni abonenci, którym odbieranie 
„Kuryera“ w Ekspedycyi jest niedogo- 
dnem, zechcą abonować po ajencyach, do 
których liczby przystępuje nowa, w księ
garni pp. Mieczysława Leitgebra i Spółki 
przy ulicy Willielmowskiej nr. 8.

* Wiec w sprawie szkolnej odbędzie się 
w dniu 27 b. m. w Inowrocławiu. Na wie
cu tym przemawiać będą członek Izby panów, 
pan Józef Kości elski i pan Józef 
Grabski ze Skotnik.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
14,60marek. W dzień 25-letniego jubileuszu 
księdza Janickiego w Kołaczkowicach, zosta
wione do dyspozycyi przez księdza Jarochow- 
skiego z Pempowa 20 marek. — Razem 
34,60 marek.

* Na przebudowanie ochronki św. Win
centego a Paulo. Z przeniesienia 53 marek. 
Pani Graetz z Miasteczka 3 marki. — Ra
zem 56 marek.

* Na dotkniętych gradobiciem w Wrze- 
sińskiem. Z przeniesienia 48 marek. Ksiądz 
Władysław Mulzoff z Wronek 3 marki. 
Razem 51 marek.

* Na powodzią dotkniętych w Prusach 
Zachodnich. Z przeniesienia 6 marek. Ks. 
Władysław Mulzoff z Wronek 3 marki. — 
Razem 9 marek.

* Na powodzią dotkniętych Galicyan.
Z przeniesienia 252 marki. Ks. Władysław 
Mulzoff z Wronek 3 marki. — Razem 255 
marek.

* Na powodzią dotkniętych w Królestwie.
Z przeniesienia 230 marek. Ks. Władysław 
Mulzoff z Wronek 1 markę. — Razem 231 
marek.

* Przymusową desinfekcyą zarządziła w 
tych dniach policya w trzech domostwach na 
Placu Wilhelmowskim, Sapieżyńskim i w ulicy 
Teatralnej.

* Nieszczęście. Wczoraj na ulicy Strze
leckiej wóz do przewożenia ciężarów chciał 
wjechać w podwórze jednego ź domów, poło
żonych przy tejże ulicy. Miejsce było spadziste 
i trudno było wóz zjeżdżający powstrzymać. 
Chłopiec trzynasto- czy czternastoletni chciał 
się przy ścianie przecisnąć z podwórza i wy
dostać na ulicę; ale wóz zjeżdżający tak ino 
cno go przycisnął do muru, iż mu zgniótł 
piersi, a biedny chłopiec w pól godziny potem 
ducha wyzionął.

* W sprawie opieki nad sierotami. Nie
jednokrotnie żaliły i żalą się sądy na rady 
sieroce, że mimo kilkakrotne napominania 
i rekwizycye, dotyczące - wyznaczania opieku
nów, rady sieroce nie czynią zadość swym 
obowiązkom prawnym. Nadto _ przekonały się 
sądy, że rady sieroce często Me--znają swego 
powołania i przez to utrudniają ustanowienie 
opiekuna stosownie do przepisów prawnych. 
Aby zapobiedz tym niedomaganiom, ogłaszają 
władze sądowe pismo, mające posłużyć ku 
nauce dla rad sierocych. Główniejsze ustępy

tej wskazówki są następujące :
§ 17 ordynacyi opiekuńczej - z dnia 5 lipca 

1875 r. brzmi: Do przyjęcia opieki mają 
prawo w następującym porządku :

1) kto, nie zyskawszy przez to władzy 
ojcowskiej, a więc nie mocą adoptowania, przy
jął pupila jako swoje dziecko ;

2) kto przez ojca w testamencie lub przez 
akt sądowy, albo notaryalnie poświadczony, 
albo też przez ojca własnoręcznie spisany

podpisany, został nad dziećmi jego ustano

i zauraniczna.

wiony opiekunem;
3) matka nad ślubnemi dziećmi, jeżeli nie 

poszła powtórnie za mąż;
4) kto przez matkę, która do śmierci była 

opiekunką, podług wymagań ustępu drugiego 
niniejszego paragrafu, na opiekuna wyznaczo
nym został;

5) dziadek ze streny ojca;
'6) dziadek ze strony matki.
Jeśli nad mężatką ma być opieka, to przed

wszystkiemi w powyższym paragrafie wymie- 
nionemi osobami, mąż jej ma do tej opieki 
prawo.

18. Osoby powyżej wymienione mają 
w tym oznaczonym porządku prawo do opieki; 
gdyby zaś sąd opiekuńczy chciał je pominąć 

komu innemu oddać opiękę, albo pominąć 
ten porządek, to tylko z ich wolą uczynić to 
może, w razie sporu rozstrzyga sędzia, ale nie 
opiekuńczy. Gdyby sędzia opiekuńczy pominął 
osoby te bez wszelkiego powodu, natenczas na
leży wnieść zażalenie do sądu ziemiańskiego, 

to w czterech tygodniach po odebraniu wia

Poznań, Czwartek 10 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił

ministra spraw wewnętrznych Boettichera, 
do noszenia nadanych mu insygnii wielkiego

domości o ustanowieniu opiekuna.
§ 19 ord. opiekuńczej stanowi, że rada

sieroca winna przy podawaniu sądowi opieku
nów uwzględnić w pierwszej linii krewnych 
i powinowatych pupila, a przy tern powinna 
mieć wzgląd na religijne wyznanie pupila.

Podług § 23 ordynacyi opiekuńczej mogą 
odmówić przyjęcia opieki lub kurateli:

1) kobiety, 2) kto skończył lat 60, 3) 
kto ma więcej, niż jeduę opiekę lub kuratelę 
(a więc przynajmniej dwie), 4) kto udowo 
dni, że dla choroby obowiązku tego wypeł 
niać by nie mógł, ' 5) kto mieszka po z 
obrębem sądu opiekuńczego, 6) ten, od któ 
rego sąd w myśl § 58 żąda dania rękojmii 
dla zawiadywania majątkiem nieletnich, 
kto ma pięcioro lub więcej dzieci ślubnych.

Rada sieroca obowiązana troszczyć się 
moralne prowadzenie się pupila, a gdyby się 
przekonała, że tenże zbacza z drogi morał 
ności, powinna starać się zapobiedz temu, 
w danym razie donieść o tern sądowi opie
kuńczemu. Pod opieką rady sierocej pozo 
stają wszystkie dzieci małoletnie, należące do

kategoryi tych, które potrzebują opieki lub 
kurateli.

Pozwalamy sobie tu zwrócić uwagę rad sie
rocych na to, aby sami starali się o umoralnie- 
nie pupilów, zajęli się nimi sumiennie, żeby 
uchronić te dzieci od oddania ich na przymu
sowe wychowanie. Są osoby, pragnące bardzo 
oddawania dzieci naszych w obce ręce na wy
chowanie przymusowe, w tę stronę rady sie
roce baczne powinny zwrócić oko.

Instrnkcya władz sądowych powiada wre
szcie, że ponieważ rady sieroce tylko pupilami 
w ich okręgu będącymi zajmować się mogą, 
przeto skoro pupil zmieni miejsce zamieszka
nia i w obwód innej rady sierocej się dosta
nie, należy pod nadzór rady sierocej w nowém 
miejscu zamieszkańia. Obowiązkiem przeto 
opiekuna zamiadomić radę sierocą o wyprowa
dzeniu się pupila z jéj obwodu, a rada sie
roca, odebrawszy to zawiadomienie, musi nie
zwłocznie zawiadomić o tém radę sierocą, do 
której obwodu pupil się przeniósł.

f S. p. Ludwikowi Jagielskiemu poświęca 
magistrat i rada miejska Gostynia pośmiertne 
wspomnienie, w którém sławi jego poczciwy, 
nieskalany charakter, jego sumienność, skrom
ność i bezinteresowność, które mu powszechny 
szacunek zjednały. — Z życia zmarłego po- 
dajemy jeszcze kilka szczegółów. S. p. Lu
dwik Jagielski urodził się roku 1821 w Sza
motułach, gimnazyum ukończył w Poznaniu, 
później zwiedził rozmaite szkoły i akademie 
malarskie. S. p. Tytusowi Działyńskiemu 
wielce byl pomocnym w jego wydawnictwach.
W zamku kórnickim, mianowicie w bibliotece 
herby są jego pędzla. Posądzony w r. 1-862 
o przygotowanie zdrady stanu, odstawiony zo
stał do Berlina, gdzie 6 tygodni w więzieniu 
śledczem przesiedział. Sąd stanu uznał go 
niewinnym i na wolność wypuścił. W roku 
1865 wystąpił ś. p. Jagielski z redakcyi 
Dziennika Pozn.“ i podążył do Chełmna, 

gdzie w roku następnym przez 9 miesięcy re
dagował „Nadwiślanina“, który potem razem 
z nim przeszedł do Torunia i zamienił się w 
„Gazetę Toruńską“. W tej redakcyi praco 
wał zmarły przez lat 6. Z Torunia przeniósł 
się do Gostynia, gdzie żywota dokonał.

Piętnastoletni chłopak, Jan Zawiasa z 
Kaźmierza, pobił i obrabował w dniu 1 b. m 
w lesie pod Kaźmierzem 75-letnią staruszkę, 
Maryannę Witkowską, tak, że niebawem du
cha wyzionęła. Młodego zbrodniarza przy- 
aresztowano.

* Zastępstwo komisarza obwodowego Rolla 
w Nowym Tomyślu, który otrzymał urlop na 
4 tygodnie, poruczone zostało ekspektantowi, 
pozasłużbowemu kapitanowi Bentschowi.

* Weterynarz Schubert z Międzyrzecza 
objął interimistycznie posadę weterynarza po
wiatowego na powiat międzyrzecki.

* W szkole elementarnej w Cieślinie pod 
Inowrocławiem zawakowało od 1 lipca r. b. 
miejsce nauczyciela. — Zgłosić się należy ze 
świadectwami do patrona, posła Franci
szka Brzeskiego w Cieślinie.

* Pokwitowanie. Na dotkniętych grado
biciem w powiecie Mogilnickim wpłynęły na 
ręce członka komitetu, księdza Siega w Or
chowie następujące składki: księżna Czarto
ryska z Rokosowa 40 marek, książę Roman 
Czartoryski z Sarbinowa 20 marek, X. X. 
100 marek, ksiądz Szotkiewicz 5 marek, 
ks. Malczewski z Wronczyna 6 marek, ks. J. 
Krótki 6 marek, razem 177 marek. — Dal
sze składki przyjmują członkowie komitetu.

Niziny toruńskie po powodzi. Szkody, 
wyrządzone przez powódź w nizinach powiatu 
toruńskiego, pokazują się teraz, pisze „Gaz. 
Toruńska“ w miarę odpływania i wysycha
nia wody coraz wyraźniej i straszniej.« Po
wódź dotknęła przedewszystkiem nioiny po 
prawym brzegu, jako leżące niżej, po lewym 
brzegu zostały dotknięte tylko zabudowania 

pola leżące bardzo blisko Wisły. Zboża 
nie pokładły się wprawdzie, lecz korzonki są 
przegnite, dla tego też schną w słomie. Rol
nicy szybko koszą zboże, aby wnet siać 
w to miejsce wykę i inne rośliny pastewne 
Tak samo dzieje się z łąkami, na których 
jeszcze stoi trawa. Kartofle, rozumie, się 
zupełnie stracone. Siano, które już było 
skoszone, jeżeli go nie zabrała woda, zupełnie 
popsute. Były też wypadki, że niejeden 
rolnik już sprzedał siano na pniu i miał za 
nie pieniądze w kieszeni, kiedy nadeszła 
woda. Tutaj właściciel bez szwanku, lecz 
za to kupujący tém dotkliwszą poniósł stratę. 
Ziemia, gdzie dawniej stała woda, po wię
kszej części jeszcze tak przemoczona, że lu
dzie głęboko w niej grzęzną. Płoty przy za
budowaniach gospodarskich poszły z wodą. 
W krzakach wierzbiny różne zawisły rzeczy 
jak siano, deski i inne drzewo. Szkodę wy
rządzoną samej gminie Nieszawie szacują na 
100,060 marek. Gospodarze tamtejsi, po
siadający około 200 morgów gruntu, stracili 
w przecięciu po 10 do 11 tysięcy marek. 
Niektórzy z gospodarzy uiedotkniętych powo
dzią, zamiast pomagać nieszczęśliwym bliźnim, 
niesumiennie wyzyskują ich położenie i każą 
sobie np. za centnar wyki, który przed po
wodzią sprzedawali po 7 marek 25 fen., pła
cić 12 marek. Żydzi też szybko się zawi
nęli i skupili po nizkich "cenach, ile tylko 
zdołali dostać, wyki, lub innego zboża, a te
raz sprzedają to z wielkim zyskiem. Rol
nicy powszechnie się skarżą, że nie wiedzą, 
co począć z bydłem. Lasy fiskalne przyjęły 
wprawdzie wiele trzód za małą opłatą, lecz 
bydło nizińskie, przyzwyczajone do lepszej pa
szy, marnieje od traw leśnych. Godną uzna
nia pomoc dał nawiedzionym powodzią nizia- 
kom z okolicy Torunia komendant twierdzy 
tamtejszej, p. Holleben przez to, że pozwala 
im paść bydło na murawach pomiędzy wa
łami fortów V, VI i VII. Pomoc ta bardzo 
przyszła nieszczęśliwym w porę, bo niektórzy 
już musieli kupować paszę, aby utrzymać przy

* Na czwartkowem posiedzeniu krako
wskiej Rady miejskiej postawił profesor dr. 
Bochenek naglący wniosek tej treści, aby 
Rada z uwagi, że przeniesienie zwłok Adama 
Mickiewicza połączone będzie z dość znaczne- 
mi kosztami, których pokrycia w drodze ogól 
nych składek domaga się pietyzm narodowy, 
upoważniła prezydenta, iżby za porozumieniem 
i w imieniu komitetu pomnika Mickiewicza 
wniósł bezzwłocznie prośbę do namiestnictwa 
o zezwolenie zbierania składek w kraju dla 
pokrycia powyższych kosztów. Wniosek po
wyższy z opuszczeniem słów „za porozumie
niem i w imieniu komitetu pomnika Mickie
wicza“ (na wniosek dr. Faustyna Jakubo
wskiego) przyjęto.

Oryginał. W obec kolei żelaznych i 
wszelkich wynalazków wieku dziewiętnastego 
zacierających wszelkie ekscentryczne objawy 
w społeczeństwie, w podziw wprawieni zostali 
w tych dniach mieszkańcy Frankfurtu nad 
Menem osobliwem zjawiskiem. Przejeżdżał 
tam głównemi ulicami wóz wysoko obłado
wany kuframi i pudelkami, kierowany przez 
woźnicę i służącego w równej liberyi. Za 
wozem tym toczyła się ciągniona przez cztery 
irlandzkie kuce żółto lakierowana staroświecka 
kareta, obładowana również kuframi. Z ka
rety powoził jakiś stary Anglik, a obok niego 
siedziała także nie młoda już lady, trzyma
jąca w ręku czerwony parasol. Lord ten, 
który na popas stanął byl w jednym z tam
tejszych hotelów, ma nieprzezwyciężony wstręt 
do dróg żelaznych i dla tego podróżuje w 
taki sposób. Z Frankfurtu udał się do Mo
nachium.

* Ilość spótrzebawanych do perfum kwia
tów jest daleko większą aniżeliby się zdawało. 
Trzy miasta francuskie: Grasse, Cannes i Niz- 
za zatrudniają 12 tysięcy ludzi, zajętych zbie
raniem kwiecia. Przyrządzają oni corocznie 
2 miliony kilogramów kwiatów pomarańczo
wych w wartości półtora miliona marek, pół 
miliona kilogr. liści różanych w wartości 400 
tysięcy marek, 80 tysięcy kilogr. jaśminu, ty
leż fijołków, 40 tysięcy kilogr. kwiecia aka- 
cyi itd., razem blisko 3 miliony kilogr. kwie
cia w wartości 2 i pół miliona marek. Oprócz 
tego dostawiają okoliczni włościanie wielkie 
ilości dziko rosnących kwiatów, nad któremi 
statystyka nie ma kontroli. Z tego olbrzy
miego mnóstwa kwiecia wydobywają fabry
kanci francuscy corocznie pół miliona kilogr. 
różnych pomad i olejków, 100 tysięcy litrów 
perfumy pomarańczowej, 100 tysięcy różanej 
i 1200 kilogr. neroli, która jest najgłówniej
szym czynnikiem wody kolońskiej. W pro- 
wincyach wł skich, w Kalabryi i Sycylii, wy
rabiają prawie tylko olejki pomarańczowe, cy
trynowe i pergamutowe.

* Pułkownik Geo Bliss, dzielny adwokat 
i znany polityk republikański z Nowego Jorku, 
purytanin — wrócił w tych dniach na łono 
Kościoła katolickiego. Krok ten wywołał 
wielkie wrażenie w Ameryce.

* Kalendarz. Jutro w Czwartek dnia lOgo 
lipca 7 B r a c i M. Wschód słoń- 
c a o godzinie 3 minut 47. Zachód o go
dzinie 8 minut 21.

TELEGRAMY.
Bruksela, 9 lipca. Według osta

tecznego obliczenia rezultatu wyborów będą 
mieli katolicy w senacie, nie licząc wy
borów ściślejszych, które później nastą
pią, większość 17 głosów. (Zobacz Prze
gląd).

Rzym, 7 lipca. . Sąd przysięgłych 
uznał oskarżonego Vajo winnym morder
stwa opata Decesaris i skazał go na 
śmierć.

Konstaneya, 8 lipca. Wiadomość, 
jakoby tutaj zaszedł przypadek śmierci na 
cholerę i jakoby tutaj kilku osób na tęż 
cholerę zachorowało — jest zupełnie bez
podstawną. Wieść ta powstała ztąd, iż 
w nadgranicznym pasie szwajcarskim za
chorowało i umarło dwuletnie dziecko na 
biegunkę. Fakt ten stwierdzony jest w 
sposób powyższy przez lekarzy. 

Wiadomości literackie i artystyczne.
Prenumerata.

Drukarnia Kuryera Poznań
skiego, chcąc zapobiedz powtarzającej 
się ciągle a gwałtownej potrzebie dostar
czania dozorom szkolnym i patronom, oraz 
przyjaciołom szkoły pouczającego podrę
cznika, przygotowuje obecnie wydanie tak 
ważnej książki, która obejmować będzie 
instrukeye rejencyi poznańskiej i bydgo
skiej, dla dozorów szkolnych, objaśnione 
i uzupełnione rozporządzeniami ministe- 
ryalnemi, nowszemi ustawami i wyrokami 
najwyższego trybunału administracyjnego 
i trybunału Rzeszy.

Na dziełko to, które wyjdzie pod 
koniec sierpnia rb., przyjmuje zamó
wienia i prenumeratę w ilości jednej marki 
za egzemplarz ksiądz dr. Kantecki, 
Poznań.

Przybyli (lo Poznania.
Poznań, 8 lipca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ksiądz proboszcz Kościelski ze Śmigla, 
pani Gońska z Czarnkowa, pani Balińska 
i pani Niklasowa z Lechlina, Ostrowski 
z Gozdanina, Kurnatowski z żoną z Dą
browy, Cechmanowicz z familią z Wrze
śni, Malinowski z Królestwa Polskiego.

GOSPODARSTWO HANDEL 1 PRZEMYSŁ.

siłach mianowicie konie, które teraz ciężko
pracować muszą w roli.

(W.) Poznań, & lipca (—Sprawozdanie 
giełdowe, —)

Stan powietrza: upał.
Żyto słabo.
Cena wypowiedzialna —, —. Wypowiedziano 

— cent. na. lipLe, 110,— pi. lipiec-sierpień "li«),- —



płac., sierpień-wrzesień 140.— płac., wrzesień-pa- 
żdziernik 140,— płac. pażdziemik-listopad 140,—.

Okowit a: słabo.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano 

— , — litr, lipiec 49,10 płc., sierpień 49,30 płac., 
wrzesień 49,30 płac., październik 48,30 płacono, 
listopad 47,40 płac., grndzień 47,10, styczeń 
47.10 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 49,10 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana 141,—, lipiec 141,—, lipiec-sierpień 
140,50 sierpień wrzesień 140, wrzesień-paździemik 
140,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wypo
wiedziana 49,—. lipiec 49,—, sierpień 49,20—49, 
wrzesień 49,20, październik 48,20—49, listopad 
47,20 mrk., grudzień 46,90 mrk.. w miejscu bez 
beczki 49,20 mrk.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 9 lipca 1884.

Przedmiot.

Pszen. Jnajw. za 100 kl 
0,najn.

Żyto Jnajw. 
Inajn.

Jęczm.Jna)w- 
Inajn. 
Jnajw. 
Inajn.Owies "

TOWAR, W

przecięciudobra śred.
Jt:\ 4

pośle.
44 JC. 1 4

- — —!— — — }- —
— — — — — 1
— 1450 14 — y u 15

- — 14 30 13 80
— — 15 30 1420 i ,

— 14 60 14 — J- « 52
— — 15 80 1520
— — 1550 15 — }ł5 37

Inne artykuły.

Bydgoszcz, 8 lipca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg. 

P s ze ni ca niezm., piękna ciemna i szklista
188—192 mrk., jasno-ciemna zdrowa 175—185 mk. 
poślednia 160—170 mrk.

Żyto spok.. w miejscu krajowe piękne 151 do 
153 mrk., średnie —,— mk., poślednie 148—150 m.

Jęczmień nom., piękny 160—165 mrk., średni 
—,— mrk., pośledni 145—155 mrk.

Owies w miejscu 150—155 marek, pośledni 
—,— mrli.

Groch wrzący 170—180, na paszę 150—158 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 52,— m.

płac., wrzesień-paździemik 49,— żąd., pażdziemik- 
listopad 48,20 płac., listopad-gradzień 47,70 żąd.

Cena wypowiedziana na 9 lipca żyto 157,— 
mrk., pszenica 188,— mrk., owies 155,— mrk., rzep 
—,— mrk., olej rzepiowy 55,—, okowita 49,60 mk.

; pi. 172—170, na pażdziemik-listopad płc. 
173. Wypowiedziano 6000 cent. Cena w

CenVtara, w Poznaniu T 0 W A R
dnia 9 lipca 1884. piękny średni pośledni

Pszenica . . 100 kilgj 19 20 18 30 17 60 _ —
Żyto .... - 14 80 14 40 14 20 — _
Jęczmień . . - 16 20 15 20 11 20 —
Owies . . . - 16 20 15 20 14 20 —
Groch wrzący . - — __ — — — — —
Groch na paszę - — — — — — — — —
Kartofle . . 3 80 3 50 _ _ — —
Łubin żółty. . - 11 — 10 — —i — — —

„ niebieski - 9 50 8 20 — — — —
Rzepik zimowy - — — — — — — —
Rzep zimowy . - — — — — — — — —
Wyka . . . TT — —

najw.
M.\ 4

najmz.lwprzec.
Jt.\ I %

Słoma Jprosta za 100 kl- 4 75 3 25 4 —
(targana - — — — — — —

Siano - 5 60 3 25 4 42
Groch - — — — — — —
Soczewica - — — — — — —
Fasola - _
Kartofle - 3 50 3 — 3 25
Wołowina Jkulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina - 1 20 1 — 1 10
Cielęcina - 1 20 1 — 1 10
Skopowina - 1 — 1 — 1 10
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 20 1 60 1 90
Jaja za kopę 2 40 — - 2 40

Wrocław, 8 lipca 1884.
Żyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano 

—. Cena wypowiedziana — lipiec 157,— żąd., lipiec- 
sierpień 153—152,50 źąd., sierpień-wrzesień 151 
pł., wrzesień-pażdz. 151—150,50 żąd., pażdziemik- 
listopad 150,— żąd.

Pszenicy. Wypowiedz. — centn. na lipiec 
188 żąd., wrzesień-paździemik 185 żąd.

Owies. Wypowiedziano------centn. na lipiec
155 żąd., lipiec-sierpień 145 żąd., wrzesień-pażdzier- 
nik 135,— płacono.

Rzep. Wypowiedziano —,— centn. wrzesień- 
paździemik 240 płac.

Olój rzepiowy niezm., wypowiedz. —cent, 
w miejscu 57,— żąd., lipiec 55,— żąd., —,— pł., 
lipiec-sierpień 54,— żąd., wrzesień-paździemik 53,50 
żądano.

Okowita bez in., wypowiedziano 15,000 litr, 
w miejscu —płac., lipiec 49,60 plac., lipiec- 
sierpień 49,60 płacono, sierpień-wrzesień 50,—

Ceny targowe z dnia 8 lipca 1884.

Postanowienia

miejskiej

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- ! naj- 
wyż. |wyż. 
M F. M F.

0 kilogr 
średni 

naj- i naj- 
wyż. : niż. 
MF. M¡F.

a m ó w’ 
lekki tow-ar 
naj-1 naj- 
wyż. 1 niż. 
MF.,M:F.

Pszenica biała 
„ żóła

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

2070 19 
18:90)18 
16 1015 
16 — 14 
162016 
19)—¡18

70

90
811

18:50 18 30 
17 50 17 — 
1520 1490 
14 20 14 — 
15!80)l5)60 
17|50¡16¡50

17:30171—
165016 — 
1470)1450 
13 70|l320 
15 50)15130 
16)—j 15|50

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,70—9,70 
do 10,50 mrk., niebieski 8,50—9,30—9,60 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7,30 do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrze
sień-paździemik 7,00 mrk.

Makuchy sieinienne stale, za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze
sień październik płac, do — mrk.

Berlin, 8 lipca (sprawozdanie urzędowe.) Psze 
nica za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—206 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na lipiec-sierpień płac. 169—168, żąd. —; na sier
pień-wrzesień płacono —,—; na wrzesień-paździer-

Kurs pieniędzy i papierów publicznych,
Berlin, dnia 8. lipca 1884.

Banknoty I monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 205.—
Austryackie banknoty za 100 florenów 167.80
Francuzkie banknoty za 100 franków 81.25
Angielskie banknoty za 1 funt szterl. 20.435
Dukat w zlocie 9.75
Dwudziestofrankówka w zlocie 16.24
Półimperyał rosyjski 16.75
Dolar za sztukę 4,20
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4%

Lombard 5%

Ołeśnicko-gnieźnieńska
n w . n

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austriacka kolej państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolej południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

24.-
75.90
93.50

119.—

535.50

248.50 
116.60
75.60

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Akcye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredvtowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw

szeństwa Lit. A.
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Sorau- Guben

Marienburg-Mlawka

146.— 
150 — 
197.40 
77.—

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg- 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni 
3tyg, 
8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

168.95
81.05

20.435
81.15

167.60 
203.70
204.60

Papiery państwowe.
% kupon płatuy

507.50 Niemiecka pożyczka pań-
stwowa 4 VUVio

70.90 Praska konsol, pożyczka 4% VíiVio
103.50 „ „ „ 4 VDVv
83.— ., pożyczka z 1868 r. 

Obligi państwowe (Staats-
4 VP/dVíVio

schnldscheine) 3% %!%
21.50
48.50 Listy zastawne.
49.75 Poznańskie 4

116.70 Pomorskie 3% VU1/,
76.90 4 Vi i1/,

116.75 n 4 % i1/,

kurs

103.20
102.60
103.10
101.60

99.90

101.75
95.60

102.—
wyp.

N 4' -

ma
Kuryera Poznańskiego 

JIW) Pr7*y ,l"’cy św* Marciaa nr- w
w nowym domu p. Krysiewicza

(w podwórzu na prawo)
wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące jako to;

Czasopisma, * Dyplomy,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,

Broszury,
Tabele,

LISTY,
I{ a chunki.

Adresy,

Karty wizytowe,
KWITY,

WEKSŁŁ1,
Kontrakty,

Cyrkularne,
Formularze,

itd. itd.

(10)

Geny mniariowanB.
Ks. Dr. A. Kantecki,

Aukcya koni
we wtorek dnia 19-go sierpnia ~r?b

w południe o godzinie %12 
w oficerskiej ujeżdżalni przy Berlińskiej Bramie w Poznaniu 
będzie sprzedawanych najwięcej dającemu około 20 ogierów poznań
skiej stadniny krajowej.— Konie te obejrzeć można przed południem po
wyższego dnia w Graetza Hotelu „zum Deutschen Hause“ jako i w Ho
telu Bydgoskim przed Berlińską Bramą. (91)

Sieraków, dnia 8 lipca 1884.
von IVatlinsiiis

rotmistrz pozasłużbowy i dyrektor stadniny.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)B. SZULCZEWSKI,

Skład porcelany, szkła, tac i lamp.
Stary Rynek Nr. 53/54.

fc SirTraft >
od 1 do 9 mrk. za butelkę poleca handel win hurtowny

_ o JPfitxaera
POZNAŃ, Stary Rynek nr. 6.

W schodnio-pruskie 

Westfalskie
Zach.-praskie dóbr rycersk.

„ ser. I. B.
„ nowe II ser.

Obligacye powiatowe

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Praskie
Saskie
Szlązkie

/0 kupon płatny kurs

4 Vi i Vi 102.—
3% VliVí 95.50
4 Vii’/í 101.75
4Vs VliVí 101.60
3V2 ViiVí 95 —
4 VliVí 102.—
4 VliVí 102.—
3% V,iV, 95.—
4 Vi i Vi 102.—
4 VliVí 102.—
4 VliVí 102.—
4 Vii'/í 100.50
l’/a VliVí 101.50

4 V4ÍV10 101.50
4 V4Í Vio 101.50
4 Vi i Vio 101.50
4 Vi i Vio 101.60
4 Vi i Vio 101.70

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
eredit)

Włoska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta

% kupoDy kurs

5 Vi i Vi 62,-
4 V« i V12 56,10

5 Vi i Vi 90.10
5 Vi i Vi 93,90
4 Vi i Vio 86,10
P/5 Vs i Vil 67,40
5 Va i V» 80.20
P/s Vi i Vi 68,50
P/5 Vi i Vio 68,40

Austryackie losy z 1854 r. 
„ „z 1858 r.
„ „ z 1868 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r. 

, „ „ z 1859 r.
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
„ „ „ z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
„ „ z 1877 r.
„ „ z 1880 r.
„ „ premiowa

z 1864 r. 
, „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I.

. n. 
, m.

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

7» kupon płatny

4 Vi
zasztukęM.

5 Vs i Vil
za sztukę M.

6 V, i V,
4 V, i Vi
5 Vr i Vio
8 Vi i V,
8 V. i Vi
6 V. i Vi
5 % i Vl2

5 Va i V»
3 v5 i Vil
5 Va i V11
5 V2 i V's
5 Va i Vo
5 Vi i Vio
5 Vo i V12
P/2 Vi i Vio
5 Vi i Vi
4 Va i V11

5 Vi i Vi
5 Va i Vo
5 Ve i V12
5 V, i Vi
5 Va i V11
6 Ve i V12
fr. —
fr. za sztukę M.

kurs

112.90 
309,— 
120,80
306.50
102.50 
76.70
74.30

108*50
104.50 
100,40

90.80

91*50
93.40
91.80
91.80
91.80
84.30
97.10
75.80

142,10
134.80
59.10 
59,25 
58.90

105.90 
8,20

37.40

nik
do 173. Wypowiedziano 6000 cent. Cena wjJ 
wiedziano 168.5.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 146- 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono - . 
na lipiec-sierpień płacono 147—148,25; na sierpie 
wrzesień płacono —, na wrzesień-pażdziem 
plac. 144.5—145.75, na pażdziemik-listopad pła 
144—145,25. Wypowiedziano — cent. Cena wyp 
wiedziana — mrk.

Jęczmień za 1000 kilogr. mniejszego i w! 
kszego ziarna żąd. 140—200 według jakości.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 139—li 
według jakości, na miesiąc bieżący pł. 139,25—131 
na lipiec-sierpień pł. 135.5—135, na wrzesień-pj 
żdziemik pi. 132,25—131,75, na pażdziemik-listoj 
131—130,5. Wypowiedziano — cent. Cena wvn 
wiedziana —,— mrk.

Kukurudza w miejscu pł. 131—133.5 podł^ 
jakości. Wypowiedziano —cent.

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej® 
bez beczki płacono —,— mrk., w miejscu z beczki 
—,— mrk., na miesiąc bieżący plac. 53.6. na ll 
piec-sierpień pł. —,—, na wrzesień-paździemik
52.3— 52.5, na pażdziemik-listopad płacono 52.5 
52,6, na listopad-gradzień płacoeono 52,7. WypJ 
wiedziano 500 centn. Cena wypowiedziana 53. I

Okowita. Za 100 litrów a 100 proct. -I 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki placoj 
51,3 mrk.; w miejscu z beczką płacono —,—,_n 
miesiąc bieżący płacono 50,9, żąd. —; na lipiec-siej 
pień płacono 50,9; na sierpień-wrzesień placoj 
51.1—51—51.1, na wrzesień-paździemik placod
50.4— 50,2—50,3, na październik listopad placol 
49.4. na listopad-gradzień płacono —. WypJ 
wiedziano 20,000 litr. Cena wypowiedziana 50,■

------------------- ------------------------------------ —----------
Telegram giełdowy

Kurycra Poznaiisklego.
Berlin, 9 lipca 1884. (Kursa końcowe.'1

Ziemiopłody.
Pszenica stałej Kapitały,
lipiec-sierpień 167,— 
wrześ.-pażdz. 169,25

Żyto stałej
lipiec 148,50
lipiec-sierpień 146,—
wrześ.-pażdz. 144,—

Oićj rzep. spok. 
lipiec 53,—
wrześ.-pażdz. 52,20

Okowita słabo 
w miejscu 50,90
lipiec-sierpień 50,60
sierpień-wrześ. 50,70
wrześ.-pażdz. 49,90
paźdz.-listop. 48,90
listop.-grudz. 48,20

Owies
lipiec 139,25

Wyp.-żyta wsp. —
Wyp.-okow. kw. 70,000

Szczecin, 9 lipca 1884. (Kursa końc.)

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4%
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent.
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 86,1(1

lncv I ŚBO — aAustr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 91,& 
Pol. 5% listy zast. 62, 
Pol. lik. 1. zast. 56,— 
Kredyty 503,
Kolej państwowa 532, 
Lombardy 245,5(J
Usposob. słabo

93,»
104.a
205,81

Pszenica słabo w miejscu
lipiec-sierpień 172.50 wrześ.-pażdz. 52,1
\vrześ.-paźdz. 174,— Okowita słabo

Żyto słabo w miejscu 50,8
lipiec-sierpień 145,- lipiec-sierpień 50,31
wrześ.-pażdz. 141,50 sierpień-wrześ. 50, ej

Rzepik spok. wrześ.-pażdz. o0,-|
w miejscu Petroleum

Olej rzep, słabo w miejscu
lipiec 53,50

Od dnia Igo lipca b, r. fabrykuję obok sztucznych 
nawozów;

smarowidło na osie, szory, pasy, obu
wie i t. p.,

oliwę do machin w trzech gatunkach, 
oliwę do śruh w dwóch gatunkach, 
dwusiarczyk wapna do dcsinfekcyi.

Zapewniając, że tylko rzetelnym służyć będę towa
rem, nie wątpię, że i w tern przedsiębiorstwie zaufanie 
odbiorów stale sobie zaskarbię.

Próbki i cenniki wysyłam na życzenie bezpłatnie. 
Poznań, dnia 6 lipca 1884. (70)

Di, i OUI MAY» JJ

Fabryka sztucznych nawozów.
Skład w Poznaniu hrzy ulicy Wilhelmowskićj Nr. 20.

vis-à-vis Grand Hôtel de France.

Torty 5 Cukiernia
Ant. Pńtsnera

w Poznaniu, Stary Rynek 6
poleca Szan. Publiczności oprócz znanych tortów nastę
pujące torty; genueński, karagowy, napoleoński, bra- 
zyliański, meksykański, medyolański, pomerańczowy 
a la Foudant, wiedeński a la Saclier i kasztanowy.

Codziennie świeże wiedeńskie Gateaux mćleesna 
życzenie gustownie na półmisku ułożone, jako też zna
czny zapas cukrów i karmelków francuzkieh i własnej 
roboty na etażerkach i w bombonierkach lub pudelkach.

NB. Wszelkie zamó
wienia wykonuje się aku- 
ratnie i punktualnie. (90)Cukry

Płachty
nieprzemakalne na Stogi poleca po cenach umiar
kowanych (85)

Z. Mazurkiewicz
Poznań, Berlińska ulica 5.

2"S«¡»3* Kąpiele Neuenabr.
Alkaliczne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonn i Koblencyą, skutki ła
godnie działąjące i zarazem ożywiąjące. Tylko dom leczniczy stoi z ką
pielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za po-

średnictwem lekarzy i dyrektora._____________ (969)

Jan Kochanowski
z Czarnolesia

poemat Stefana z Opatówka.
Uwieńczony (5) 

pierwszą nagrodą na litera
ckim konkursie w Warszawie.

Cena egzempl. fenygów 50, 
z przesyłką fen. KO.

Nabyć można w Redakcyi 
(plac Wilhelmowski 18), albo 
też w Ekspedycyi Kuryera 
Poznańskiego, św. Marcin 16.

Krótki zarys
HISTORYI (73)

Kościoła Katolickiego
pvaíüiB Ks. St.

Cena sklep. 2,25 mrk.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25

odebrała na skład główny i poleca

Pana Jezusa Chrystusa
przez Opecia. — Z rycinami. 475 
str. Cena 1,50 mrk.. z przesyłką 
1,70 mrk., opraw. 1.80 m., z prze

syłką 2 mrk. (44)

drobno i gruboziarnisty w cał- 
kich miechach jako też i po- 
dyńczo poleca (81)

W. Becker
plac Wilhelmowski 14, 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Poszukuję miejsca jako (87)

GORZELAK

zaraz luh później, posiadam polece
nia i dobre zaświadczenia.

Majewski
Schwarzwasser (obw. rej. gdański);

Sprzedaż drugiej partyi

TRYKÓW
cieńko - wełniastych, czystej 
krwi Rambouillet z zarodowej 
owczarni Tnrzno p. Tauer 
Prusy Zach, rozpoczęła się.

(89) Kaysiewicz.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

*v*- *▼* *▼* *V*^*V*.*,F*.*,e*.*T^t*V*ł*,C* *V*ł*V'4<T*>*V*ł*V*>*^

desinfekc'
Kwas karbolowy,
Wapno chlorkowe,
Prepar. proszek desinfek 

cyjny
poleca w najmocniejszym gatunku

Progerya
ADOLFA ASCHA SYNÓW

Stary Ilynek nr. 83.

[84)

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza
jom itp. poleca

Królewska ujrzywil. apteka
(15) w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk.

3000 ananasó1
wprost z Indyi zachodnich sprowł 
dzonych, sztuka po 3mk. excl. c 
kowania i portoryów rozseła za 
braniem zaliczki (18)
Altona. Th. Max Saenger

Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, w średnim wieki 
znający się praktycznie, na wszystkie! 
gałęziach lepszych ogrodów jako tł 
ananasach, cieplarniach, oranżeryad 
dywanach i francuzkieh drzewal 
życzy sobie od 1 października przj 
jąć posadę. Łaskawe oferty uprą 
sza się przesyłać pod lit. tf. li 
Rawicz poste restante. (86)

w kilku gatunkach oraz 
wszelkie chłodniki poleca cu
kiernia (71)

A. Pfitznera
Stary Rynek.

drobny, w dobrym gatunku poleca

J.i N. Leilgeber.

Nauczycielka
egzaminowana muzykalna, poszu
kuje umieszczenia od 1 Paź. Zgło
szenia uprasza się pod lit. N.S. 
33. posterestante Poznań. (61)

Organista
młody, żonaty, pewny w swym za
wodzie, muzykalny także na innych 
instrumentach, obecnie w miejscu, 
szuka takowego od 1 października. 
O łaskawe oferty upraszam Adam 
Ogerkiewicz, Krostkowo 
p. Weissenhohe.  (88)

Stangret (79)
żonaty, trzydzieści kilka lat wieku 
doskonały w swym zawodzie, powo
żący znakomicie czterema końmi i pul 
rą, obecnie w miejscu, poszukujil 
od 1 października b. r. umieszczenia-j 
Ohlubnemi świadectw}’ pierwszyd 
domów w Księstwie okazać się możj 
Adr. Czempiń poste rest. X. X. II

W nowej budowli (55)1

róg ulicy Kopcruikii 
i Łąkowej

są mieszkania do wynajęciu- 
Bliższe wiadomości u gospodarzu 
Rynek 42.

Uczeń
władający dobrze polskim i nie
mieckim językiem znajdzie u nas 
pomieszczenie. (83)

Adolfa Asclia
Synowie.

Od 1-go października przyjmuję

studentów
na stół i stancyą, ręcząc za ścisły 
dozór i troskliwą opiekę. (77)

llarya Zgorzalewicz,
Leszno. Hirschgasse nr. 1&
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